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A więc - od lokajstwa w pocze· 
tcalniach dostojników państwowych, po 
przez straszaka wyborczego: „żydzi 
zwycię,żają", po przez stosowanie szla
chetnego remedium w postaci przelewa
nia krwi bratniej, aż do niesmacznych 
paszkwilów, cuchnących błotem idaleka, 
a wywołanych bezsilną wściekłością. ze 
jednak szeregi postępowych ptzeciwni
ków zwiększają siE:, a tern samem, kad
ry karnych dotychczas tłumów endec
kich· maleją - wszystko to są środ
ki dobre, bo.„ innymi, o szlachet
.nym pierwiastku, władać już nie mogą. 

Podszarzał się i wypłowiał kontusz 
, endecki, podarły się zelówki u karma• 
zynowych butów, złamało się piórko u 
konfederatk i.„ 

Pozostało więc jeno walczyć 
lem, co się posiada jesicze. a więc: 
mied2ianem czołem (odwaga!), wytarty-: 
mi łokcjami (ach! le przedpokoje!) i 
podszarzanymi brokatami kontusza, co 
do których wiara i ufność z każdym 
dniem m~Jeje - na ostatek więc„. bło
tem~ zaczerpni'ę1em ·z kałuż)'~ 
• · lak - organ endecji popełnił nie
$wiadomie błąd, który miast ośmieszyć 
przeciwnika, respekllwe krakowską mło
dzież: postępową, ośmieszył „panujące" 
w kraju stronnictwo i. przedstawił je 'We 
właściwem świetle. 

Spadła maska na której widniał 
obłudny szyldzik: „demokracja". 

Demokracja narodowa zapomniała, 
że p u b I i c z n e p r a w o d e
m· o k r a c j i n i e u z n a j e 
p a n o w a n i a w y z n a n i O• 
w e g o i że, w myśl tego prawa wy
stąpiła właśnie mtodzięż krakowska, 
walCZCłc o niezawisłość prawdziwej wie
dzy. 

Używszy niegodnej broni, sądzqc, 
iż w ten sposób „pogrąży" (mówiąc 
słowami „mistrza" Sienkiewicza) przeciw
nika> -niecncący odkryła swe, brudnyn1 
kastowym fał-;zem pokryte, ciału. 

· l dziś J uż 1rnżciy łatwo sobie odpo
, wie na p) ta11.t: 

- Gdzie jeSL prawdziwy demolna· 
tyzm? 

Jan Garl1kowski. 

ó Nauczanie początkowe. 
Wspom111aliśmy JUŻ pol<r6tce w de

peszach o ostatniem posiedzeniu komisji 
dumskiei do spraw oświatowych. 

SILVIO ZAMBALDI. 

(Z włoskiego). 

Roztrząsano tam poprawki do pro• 
jektu w sprawie nauczania początkowe
go, poprawki jakie zostały włączone do 
projektu podczas pi er wszego czytania 
projektu w Dumie. 

Wniosek Biełousowa, by do pro
jektu wprowadzono obowiązek przyjmo
wania do szkół nietylko bez różnicy 
płci i wyznania, lecz i bez różnicy na · 
rodowości, - został odrzucony. 

O Wydawanie przestęp
cow. Komisja sądowa Dumy pań~ 
stwowej przyjęła projekt ministerjum 
sprawiedliwości co Go wydawania prze
stępców. 

W projekcie tym był między inue· 
mi artykuł, którego nncą wydawanie 
przestępcy, zagrożonego za jego zbrod 
nię karą śmierci, według r,raw jego oj · 
czyzny, uskutecznione być może jedynie 
wówczas. i cśli Rosja otrzyma zobowią
zanie państwa , o które idzie, iż kara 
śmierci nie zostanie wykonana. 

Referent p. Tieniszew zapropono• 
wał usunięcie tego artykułu. Przeciw 
usunięciu opowiedział się Makłakow. 

W głosowanin większością głosów 
artykuł ów zostaf wykreślony. 

O Izby handlowe. Z rady 
ministrów podają pisma petersburskie. 
iż na ostat111em swem posiedzeniu rada 
ministrów roztrząsała 1 zakwalifikowała 
do złożenia na zatwierdzenie Najwyższe 
między innemi z bliżej nas obchodzą~ 
cych sprawy następujące: 

Wnioselc utworzenia w Petersburgu 
izb handlowych: a) rosyjsko-francuskiej 
i b) rosyisko-włosl<iej. 

O Szkolnictwo a cholera. 
Ministerjum ~praw wewnętrznych zawia
domiło okóhukiem wszystl\.ic11 guberna
tprów, źe na przyszłość nie 1est rzeczą 
pożąl!łaną, aby szkoły elememarne były 
iamieniane na baral\i choleryczne lub 
Jakieś inne urządze11ia tego rodzaju, jak 
to się zdarzało podczas epidemii w ro
ku ubiegłym. 

Do Parany!.. 
Od paru miesięcy objeżdża ziemie 

polskie pan Pankiewicz z Pa
rany, rozwożąc wszędzie radosną dla 
małorolnych i bezrolnych wieść o bez• 
płatnym prze jeździe do Parany brazylij
skiej i o nadzwyczaj dogodnych warun• 
kach, na jakich osadnicy nasi mogą O• 
siedlić się w Paranie. 

jako długoletni mieszkaniec Parany, 
zabieram ftłos w tej ważnej sprawie. 

Parana zajmuje powierzchnię, rów• 
nającą się Królestwu i Galicii razem 
wziCłtym; na tym olbrzymim obszarze 
mieszka zaledwie 360 tysi~cy ludzi, sku · 
pionych we wschodniej cześci kraju. 
Cały zaś zachód, posiadający najżyź• 
niejsze i nadzwyczaj dogodne dla rolnic• 
twa ziemie, jest jeszcze zupełnie nieza• 
Judniony - pokrywają go wielkie dzie
wicze lasy. 

W tych 360 tysiącach polacy stano
nowią, 25 procent, mieszkając zwartemi 
kolonjami rolniczemi, w których przy• 
bysz z Europy czuje si~ w swoim śro
dowisku. jakby w nowej Polsce, choć 
na drugiej półkuli i w otoczeniu bujnej 
podz wrotnikowej roślinności. 

Klimat Parany zupełnie słusznie na
zwać można klimatem wiecznej wiosny 
co uwarunkowane jest wyjątkowem po~ 
ł'oże niem tego pięknego kraju. Zwrot• 
nik Jwzioroźca przechodzi przez pół
nocną część Parany, dzięki jednak znacz
nemu wyniesieniu kraju - Parana leży 
na. płaskowtgórzu, wyniesionem średnio 
na 860 meirów nad poziom morza -
klimat jest nad.zwyczaj łagodny: latem 
upały bywają prawie nie w!ększe niż u 
nas, a zimą temperatura jest taka jak 
w Polsce w prerwszej połowie kwietnia. 
Wegetacja trwa przez cały rok, na zimt: 
tytko wolnieJąc. 

Klimat ten pomimo swej ciepłoty 
jest wprost wyjąt~owo zdrowy, czego 
najlepszym dowoaem może służyć fakt, 
że od czasu jak Paranę zamiaszkują lu· 
dzie nie było tam ani jednej epidemji. 

Grunc nadzwyczaj żyzny i obfitość 
opadów atmosferycznych czynią z Para• 
ny Jcraj jakby wymarzony dla rolnictwa. 
To też nasz bezrolny lub małorolny 
chł~p, który przyjeżdża do Parany z go
łem1 rękami, po kilku latach staje si~ 
zamożnym gospodarzem, dostatnio ży-
1ącym z całą swoją rodziną. 

Te kilka pierwszych lat wymagają 
wprawdzie pracy, pracy bardzo cii:żkiej 
i wielkiej wytrwałości, ale też potym 
wysiłki są so"Wicie wynagrodzone. 

A chiop nasz wykazał w Paranie, 
że jest idealnym kolonizatorem; przy• 
wiązany do ziemi i zamiłowany w rol· 
nictwie, wytrwały i nadzwyczaj praco
wity, chłop nasz wydziera ziemię z pod 
lasów dziewiczych i zmusza ją, aby lu
dziom w słuzbę szła. 

oprócz kolonii utworzonych w Pa
ranie przez rząd polacy tamtejsi zajQli 
bardzo duże obszary, które wykupili od 

nieumiejącej pracować na roli mi 
wej ludności, a w wielu miejscach 
od lliemców, którzy nie wył 
l<onkurencji w pracy z chłopelll 
szym, jeśli nie popiera ich sztuczn~ 
kaś wielka polęge państwowa, · 
ma miejsce w Poznańskiem. 

Parana jest krajem ni mal wył~ 
rolniczym; niema tam wielkich 
ani zakładów przemysłowych, ~i 
robotnik fabryczny, niechcący i nie 
jący pracować na roli. tylko z t~ 
ścią mogą tam znaleźć zaj~cie. Dla 
nika jednak Parana jest rajem pra1 
wym i rychło dochodzi on do dQ; 
bytu i z parjasa. jakim był w Eut 
staje się wolnym, samodzielnym w 
go kraju obywatelem. 

Warto także wspomnieć, że P 
ma bardzo postępową i bardzo liber. 
l<.onstytucję: - głosowanie powszec 
równe, ta1ne, proporcjonalne z uwz~ 
nieniem mniejszości, wszystkie Ważri 
sze względy wybieralne, nietykalnoś: 
soby i prywatnego mieszkania, zu~ 
wolność prasy i stowarzyszeń. oddi' 
nie kościoła od państwa i t. d. i t. 
Nowy przybysz z Europy po dwucn 
lach pobytu w Paranie zdobywa ws1 
kie prawa obywatelskie na równi , 
bywatelami tam urodzony mi. 

Rząd parański i towarzystwa, ba 
dujące teraz po przez dziewicze łasi 
n1e kolejowe, przedsięwzięły akcjt: k: 
nizacyJną na wielką slcalę. A w . 
ściągnięcia do Parany bardzo wy~ 
cenionych osadników potsluch zape 
ły im bezpłatny przejazd przez act 
aż do miejsca przyszłego zamieszka 

Ziemię w Paranie otrzymać me. 
na warunlcach następujących: 
Każda rodzina otrzymuje 25 heklai 

\ 45 morgów) gruntu na dziesięciole, 
spłaty po- ceme od 7 do 12 rb, 
mórg. 

Przytem osadnik dostaje najpotrz• 
niejsze narzędzia i żywność, w n.atu· 
w ciągu pierwszego półrocza. to zna 
do chwili, kiedy jui własna ziemia· 
wić go zacznie. 

Gotówki więc Howy osadnik pra 
wcale mieć nie potrzebuje. 

Ziemia, którą kolonista tak tank 
trzymuje, po kilku iatach - dzięki 
żonej w nią pracy - nabierze d. 
wartości, co stanowi czysty zysk k~ 
nisty, bo rząd ściąga ratami tylko ( 
z góry oznaczoną bardzo niską ~enę. 

Zbyt na wszystltie produkty w 
lonjach położonych przy linjach ko; 
wych jest zapewniony. 

la krzesła i wszyjitko co su~ nawinęło-była

by też pewnie pocałowała chętnie rąc.zkę od 
miotly, gdyby dano jej tP.n przedmiot do za
bawy .. 

wszyscy pójdziemy do raju, a jeśli świtty: 
nie zachce puścić, to odeślemy go za karQ 
piekła. „Hop, hop". A 1ak przytem tata~·· 
rzucał, aż Lila się bała! 

A Lala wciąż myilala o mamie i widzia
J'a mamę leżącą na górze z poduszek z ocza
mi nawpół zamkniętemi i z wąziutkim pase· 
czkiem krwi, płynącym z jej ust. 

Potem doktór mówi: „Proszę eię nie na
rażać.- niech się pani nie przeziębia i ruchu 
nie używa" •. 

Tata siedział przy niej i trzymał dłoń na 
jej czole-oczy mial ca~e we łzach, a łzy spły
wały mu po twarzy, jak u malego dziecka. 
Dlaczegoż to mama przestala ai~ poruszać i 
mówić? 

Ale nie poszli wszyscy razem do niel 
mama poszła sama jedna - samiuteńka, 

palee, bez taty, bez swojej Lili i Lali. Dlac1 
gof Czemu nie chciała nawet i na to poz11 
lić, by ją widziano tam w górze, ze skrzyri 
mif„. Może czekała nocy z gwiazdkami i b 

lem światłem księżyca, bo w dzień mog11' 
zapalić się od sło1ica. 

Czemu to jednak Bóg dobry, który n:• 
szka w niebie, nie poz'\\'ala w niedz 
lę wrócić na ziemię, choćby na kilka g1 

dzinf Przecież i slużąca każda w świf)to n 
kilka godzin wolnych. Aha, to pewnie dla\· 
go, ie droga jest za dluga i mamusia nie zdL 
laoy powrócić w porę. No, kiedy tak, 
niechby już wszyscy razem pomarli i .ho 
hop" razem poszli w tę drogt. Lila, któr 
mtczy się łatwo, doszfaby do gwiazdek, a ta 
zaraz zaczęłaby popłakiwać i prosić, żeby 

kto wziął na ręce. 

Gdybyż mamusia uałuchałal Zamiast po
.słuchać, pewnego wieczora, po wyjscia tatu
sia, wyskoczyła z łóżka w jednej koszuli do 
Lili płacząeoj przez 11~n. 

Biedna mamusia nie mogła się poprostu 
aacieszyć swemi dziewczątkami, a skoro jei 
sit wymykały z pokoju, uśmieclJala się do 
nich i wyciągała ręk.ę-rtkt taką zimna,, .iak 
lód - i mówiła ledv;ie dosłyszalnym głosem. 
„Lilu, Lalu, skarby wy moje· „. Tu kaszel 
mowę przerywał, mamusia robiła ~ię czer
wona, ~ardzo czerwona, oczy jej się rozsze• 
rzały, przykładała eh ustkę do ust i opadała 
aa poduszki, jeszcze chudsza i jeszeze bledsza 
niż przedtem. 

\Vreszcie dla uspokojenia siostrzyczki, 
Lala ponvolifa j@.j zabrać lalk•. 

...- Twoja fadnieisza od mojej - rzekła 

przez wdzięezno:Sć f.ila, odrazu się rozpro
mię.{Jiając i cału : ąc z wylaniem zdobytą za. 
bawkę:_. 

Lila lubił~ cal.A Wać na wet ;ei eski, _ oało wa„ 

Lal~ już teraz wie, jak to się umiera, Li· 
la nie wie, bo jeszc~e za mała. Lila tymcza
sem kołysała gwą lalkę, huśtając ją miaro
wym ruchem w ramionach, od czego zamy
kały si~ i otwierały kolejno sxklane oczy lal
ki. Lala pomyślała, że tak samo robiła OGZ• 

kami mamusia przed śmierci,. A Lila, jakby 
odgadłszy kierunek myśli siostry, znowu za. 
pytała: 

- Lalu, kiedy mamusia wróci? Czy 
jutro? 

Ale gdzieżtam - ani jutro, ani pó źniej.„ 
nigdy. Ten co umiera, już stamtąd nie powra
ca, ale tam oczekuje na swoich kochanych, 
należy więc starać się być strasznie grzecz
nym „ boć h1aczej tam się nie pójdzie. U drzwi 
niebios stoi sobie taki wielki święty, który 
mówi: „byleś niegrzeczny" i który nie puszcza 
do nieba. 

Marr,a nieraz córeczkom o tem opowia
dała, a tatuś wtc.!dy śminl si' i wołał, huśtaj,c 
córeczki na kGlanach: „Hop, hop, razom 

Podczas tych rozmyślań Lila w najlet 
sze urwała rękę lalce i cichutko uaiłowa: 

przykleić i ą śliną. Lala oburzona i rozgn.' 
wana wyrwala lalkę z rąk malej: 

- Szkaradny głuptasku, wiedziałam,, 

tak będzie. 
- A teraz już umrze? - spytala Lila 

chutko, chowując się do kącik.a. 

- Tak: umrze, ale poczekaj, za kar4 11 

we rękę twojej. - I Lala zabiera.ta aię wyk 
nać ura.wo _odwet.u. 
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. \V kol.onjach są zwykle kościoJy i 
izkoly polskie, przez samych kolonis~ 
ów ;·3kłi1d?n e i utrzymywane, 

fi~11H~el i;o kolon iach także zwykle 
vwt.l w 1t;-kL:cll polaków; tylko wielki 

:1-andel llur!owy jest w niemieckich rę· 
ach. 

L:rzędni!~ów polaków jest je3zcze 
niewielu, ale to :ylko diatego, że mało 
uświadomiony nasz l\olonista nielicznie 
oierze udział w wyborach i obojętnie 
oatrzy na politykę. 

Wraz z napływem większej ilości 
ludzi choć cośkolwiek uśv. iadomionych 
• (1!.tyar;ie stosunek teu nlewątpiiwie 

:mien: ::ti~ bard·~o poważnie na naszą 
,:orz~·ŚĆ, bo żadt1e ograniczenia pra\lilne 
:1ie staią temu ria przeszkodzie. 

L b~zi)ła!nego przejazdu korzystać 
mogą ty! .o ludzie żonaci i tyHw rol11i
;y - lrnwalerowie 1 1udzie nieprzywykli 
oo p::.cy na roll bezpłatnego przeJ~zdu 
ctrzymywać nie mot{ą. - Bezplatny 
przejazil liczy się dopiero od portu, z 
którei,:o wychodzi ~tale!>; de portu więc 
należy dojechać z11 własne pieniądze, 
co kosztujt: akoło dwudrn:śtu rubli od 
osoby. 

· W celu otrzymania karty bezpłatne
go przejazdu zwracać sit: można pod 
na~l~P-UJC~ce111i adresami: 

1) Polskie Towarzystwo emigracyj· 
ne ~ ulica Radziwiłłowska - Kra
ków. 

2) J\1. Morawetz - Bieberhaus -
Hamburg. 

3) f. Missłer - Behnhofstrasse 30 
- Bremen. 

Wsz~dzie korespondencja po pol· 
~ku. 

Do otrzymania biletu na bezpłatny 
iirzejazct potrzebne jest nieodzownie 
świadectwo Wójta gminy, że się jest rol
nikitm, 1 akt ślubny. 

Darmowy przejazd do niczego 11ie 
obowiązuje; jeśliby klo nie c11ciał w 
13razy1Ji osiąść na roli, lub chciałby po
wrócić cto Europy, nikt zatrzymywać go 
nie może, 1eno wracać Już trzeba na 
koszt własny. 

Starców powyżej łat 60-ciu przy~· 
mują tylko w towariystw1e młoctych i 
liorosłych kreVu)Ch. Chorych na oczy 
nie przyjmują t. • Jdnie. 

Darmowy !- ,_e;azd kończy się na 
Wiosnt: - w maju lub w czerwcu. 

Jan Hempel. 

ZE STRON DALSZYGH. 
!:::.. Znamienne kupno. Gazety 

petersburskie podają fakt gołosłowny, 
ie w tych ~niach od wdowy po byłym 

;-._uh_IL.l< -LUULl'\.l - Ci 1Ule-'u } ')I I r. 
...,,_,,, -

prezesie rady ministrów, hr. Solskim, 
obecny prezes rady ministrów, Stołypin 
nabył- dom przy ul. Ga.~arir.skiei, sla• 
nowia,cy rezydencję zmarłego dyi:;:nitarza. 

jak \\ iadeimo, prem~er Stołypin, po· 
zostając u władzy . nie potrzebuie mieć 
własnego dornu. Czyżby więc fakt ten 
miał być wskaźnikiem ustąpienia pre
zesa? 

6 Jeszcze oriie &a.o!llliec. Przed 
sądem wojeunym w Odesie stanęli w 
charakterze obwinionych: 1) generał- ma
jor Teleszew dowódca dywizji ~ozackiej, 
2) dowódca 24 dońskiego pułku koza
ków, Popow i zarządza1ący gospodarczą 
częścią tegoż pułku Szczetkmvski~ obwi
nieni o roztrwonienie sum skarbowych, 
dla uluycia tych nadużyć dopuszczali się 
faiszowania ksiąg i dokt!mentów. Suma 
rb. 20,000 została doręczona przez puł• 
ko\\ ni ka 1->opowa generałowi Teleszowo· 
wi, który pieniądze te obrócił na swoje 
potrzeby. 

Wszystko to sit; dzialo \V 1904 -
1905 r i t. j. podczas woj11y Japoi1sldej. 
Sąd wo;e1my sl<aza.t obwmionych: na 
pozbawie111e wsztikich praw sta!lu, oraz 
Tcleszewa . na 5 lat, Popowa na 3 lata, 
a Szcletlww::.!i:11;;go na 4 iata 1'ot aresz~ 
tanckicl1. 

Na powyższy wyrok gcne1 ał Tell!· 
szew podał lrnsację do senatu, która 
wyrolc'ern z dnia ~ lutego r. b. po1.0s1a
w1oną zostata bez slrnl1rn. 

c:,. iłize1rnaiei:sh'iiilH„ w ~;d.t1.., 
wy411:.54i::li:j. Du 1,i ush; Ji.!J iwy pallOW 
µowoła11u, JaK dunusl.ą z Berl11w, maj· 
stra blaclu1rsk te6 0 Augusta Y!ak~o. pn:
zesa izby rękouz1elrnczej w Hanowerze i 
Zw1ąztrn ci;:chow memie<.:li:Kll. Jest tb 
piernszy prt.ypaueK µowohw a ręku· 
dz1elfllka ao prnsKieJ izuy pauov,. 

b. O chaPa~t\:er 11n8asia 
Kra~owa. Na sobolrnem µos1edz.t:
mu sekcji prnWiliCZeJ I '::idy m. i\ralwwa 
r. m. fedorow1cz wyslqtJl:ł z wnioskiem, 
aby wszyscy, h.tóry m l{ui.la m.e1sl\.a :at
pe Wlllct przyi~;;1c do grn111y albo prawo 
obywatelstwa, sKtaual1 cel\larację, Żt: 
starac się będą u utrzynrnn1e po!Sl\iego 
clrnrakteru ł\.rnlwwa. 

b. F:-~~'L kua•s im. Szop-ana. 
Kon11le t koni< mrn muzycwege im. Szo· 
pena v. ~ ',.wie przyznał lauretom na
::..• ou:ą .. ; •. •6rody: frandszkowi Brze• 
?insk ie .. u z Warszawy 300 koron; po 
200 kor. - lieurykowi Ol:"k11sk1ema 1 

Heie nie Sarneckie1 z Krakowa; po 100 
kur. Piotrowi Maszyńsi..:i-:mu i f'e1il\sowi 
Nowowie1skiemu. 

6 ŻM: iła1ufoa życiru;vm towa• 
rem. Aresztowano prnw.~ wszystk1ca 
przedstawicieli firm kupieddch w Nowo
~ie11cy auslrJad:ieJ µod Czerniowcami. 
Aresztowanych 1e:st 29 osób. Nowosiel1-
cct Jest µu111{ten1 handlu eksportowego 

tranzyto z Rosji przez Austrj~ do Nie
miec. 

Istnieje przypuszczenie, że areszto· 
wania owe maią związek z handlem ży
wym towarem. 

!:::. Z rą~ł: niiem ieckich. Hr. 
Plater nabył z rąk niemieckich od Gu
stawa Starosty, dobra rycerskie Mags
dorf, położone na granicy Sląskiej i Ks. 
Poznai'iskiego za 1,380,000. 

D. Kradzieże w LooullyHie. 
jubilera Cusden okradziono w sposób 
bezczelny. W eh wili, gdy stał przed 
sklepem i przy~lądał si~ wystawie swoich 
klejnotów, aby się przekonać, jaki spra
wiają efekt, zajecha.t_ automobil~ wysko· 
czył z niego młody chłopak i przystę· 
pt:iąc do jubileraJ oświadczył mu, że 
:1::.:~0 pan cl!ce się z nim porozumieć. 
C• :-; dcn po1szedt do automobilu, a tym
c .... sem cllłopak wpadł do sklepu 1 za 
c!1wilę wybiegł z pakietem. 

Gdy Cusde11 zmiarkowawszy, iż p&d1 
ofiar<J, puścił się zu nim w pogoń, zło
dziej pod:itćH'il mu no<:!ę, wskoczył do 
automobilu i zniknął wraz ze swym 
rzekomyrn panem. jubiler uirza-t w skle
pie powalonego 11a ziemi subjekta i roz· 
bitą witrynę. Z!odziej zabrał l\lejnotów 
za 400 tt. ~zterl. 

~a temat mo@y. 
La mode s'etend sur tout: moda 

rozpościera się na "' szystko. 
Lecz zmienia się ciągle, jak duch 

czasu, wytwarzający ją, a p-0tem uwido· 
czniot"ly w każdym oo,aw1e życiowym 
danej epoki. 

Moda, jak W3zystko, czerpie z wie· 
cznie płynącego prądu myśli jed-
noliteg0, jaldwlwie:~ zh~żo11ego z 
tysiąca 11111ych. I dla 1e~,o w każdej 
chw1!1 no::ii piętno swe,;o wieku. 

Moda nie jest ab5trakqą. jest on.i 
kwiatem teraźniejszości, który 1rwa cią
gle, zmieillając 1e110 koronę, podobnie 
1a!( sztuki piękne. Zre:;ztą powiedział' 
l<toś, że moda jest także sztuką. 

1 miał słuszność. 
W lrnżdej bo chwili, naród, którego 

idee swiat przyjmuje za swoje - zmie· 
nia też i moctę, strojąc ją w swej~ sy m· 
patje 1 a111ypat;e, nadzieje 1 z "~1 ;JiP1; ia. 
Ponieważ oerto mody dzier ż.y knbiela, 
przeto, µocilwytuie moda lo, t...~ t 
11ajiaskrawszem, co 1rn1Darctz.i t.!: __ J, . ] . 
!:)ez wzgl~du na źródto. Filo.:..< ',c. .·-
rntura, sztui\i pi~irne, wypadki sw~ ;;: 
- wszystlrn może być nateh1lie11i~.i1 :ila 
mody. 

f'.le zdarza się, że kobieta przeczu1e 
ducha czasu pienvteJ, niż f!IGzof;a· i · llLe· 

ratura. Wtedy moda staie sie filozof ją, 
a kob:eta panią świata. Eooki takie na
stęp u ią zwy kle po epokach wielkich cr.y-.:1 
nów i myśli. 

Przed wielką rewolucją panowała 
kobieta, Na cały świat wionął wiatr 
rozkoszy, rodem z Francji. lV\itość po- ' 
czuła się bardziej zwyci~ską i tryumfu
jącą, a pod wpływem czarodziejskich 
idei Jana jakóba Rousse·au'a-ta pierw . t 
sza i ostatnia przyczyna wszystkich cżyn· , 
ności, zwróciła módę do prostoty i na
iwności, do sielanki. Zjawili się paste"· 
rze i pasterki baranków uwstążkowa· , 
nych. Zabrzmiały li~awki przy ustact! 
nakarrninowanych. 

l{rólowa Francji ubierała siE: w bia·. 
łe muszliny. Na ucztach w Trianon 
występowata w fortu:;z.lrn. Było to wy- . 
rafinowaniem prostoty. Toalety noszono : 
mi~kkie, sprytnie pomyślane, roskoszne 
jak il1lilrDwizacje przy sżampallie. Ko
biety p1zeistoczone wówczas przez _ma
gi~ mody7 siuły sii; czerodz:iejkami, które 
ubó~twiano. LA-l\ą byla siła mody. 
1rnło.:: 1;' 

\·11' krótce jedna!·• idylia zmieniła s __ _ 
w tnwedję. Wszystko niszcząc burz;;. 
re\. u!~:. ii zerwała sit we franqi, a skut
ki ; 1• pci'1;..; wspaniałości i pot~dze 
odl.z , • ' ' l"• Lliropa. 

t\\~z ·~ · .;1 dl!Clełi w u:itawi cznych 
wa\kacn, a kobiety płak..ity. O modach 
:ue mys;.:J· llikt. le cudne pasterki, 
óoskona/sz.e od v,delu i<lei, znikły w po· 
clrnrnrze 1190 ro1w, Jal( siwszone· 
kwiatyl 

A kiedy zabłysB~ło słoń(;e Napole
ona, µrLeµych oarodGlł sic: znowu. i~o
c.la rnlnęra si~ du ci:asó.v greck1ch 1 

1 tyrns1~1c11, a 111er.t0rt: oom1any mód 
odnalalły się m;)delONO w pierwszym 
ra;u ztemslrnn. . 

Owiane m~;ł4 µrzczrocLysteJ wy
mow1;1e gazy w 1u:;;1ycl1, czystych kolo· 
ruc11, z guf.St'..lll zup1,;łwt: . uJsioni(ftym;: 
powsta wiat; swoH.:ll auordtorów bez;. 
dlUZ,l. 

t:\yła to ep0~\8. lryumiu kob.ety do-. 
i.i rzt.: zouctowaneJ. 
C~sMz 1\lapoleon uape.ł111ł sw1at surmą. 

wo e1uą. Szamerowanu SLiknte, wzorem: 
u111Iormow. A:\samity, z.łOh! pasmante-.; 
qe, uJa.Jemy z arvg1cłl kamieni, . festony; 
- wsLSt:iO uęt1\1t, 01rnzak. t<ampanJa: 
polsl\a dostarczy.ta dłu,::_1cll, )edwabnycil~ 
wylotów, iJramoww1y.:n iutrem, - sto.: 
wem - poloued 

w ro!rn 1814, s~dziwi emi~ranq 
fram:uscy chc1el1 pftywróciĆ prześh czne 
mody ,,roc<.:oco", bez sk.uttrn 3ednak, bo 
w1e1lrn i<o...ilicJd 1 1WH6re:> w1eut:nsl\i u
chwaliły .mJc a'orJr~". 

Stroj1: rnus1a4y być t.agrauiczne; we. 
Francji ang1ei:side, w A!lglJi - pruskie~ 
w .Prusach - rosy1s1de, w Wiedniu ..:.;_, 

Liia nie sprzeciwiała się i nie opierała, 
'bo czuła, że kara byłaby :siuszilą. Zresztą dość 
jej dogadzała myśl posiadania lalki bez ręki, 
podobnei do tego żebraka, co to przychodzi 
pod okno w sobotę i prosi o grosik. 

kiel włosów nosił zawsze w breloku od ze
garka. 

Powiedz mu, niech i mnie coś przy· 
niesie-uczyniła uwagę siostrze. 

W czasie pogrzebu pan Antoni trzymał 
sznur od karawanu-karawan byf byl czarny, 
z czterema kolumiankami w festonach. Konie 
też były całkiem czarne z pióropuszami na 
głowach i kapami, spadająeemi do samej zie
mi-woznica cały w czarnem i w białej peru
ce, trzymał bicz przy sobie. A ileż tam było 
wieńców z czerwonych, żółtych i błękitnych 
kwiatów, przy których wisiały atłasowe wstę
gi o zlotych napisach! 

umiały zachować su:} spoko1nie i roaporzą· 

dzaly się wszystki em, każąc spełniać r6żne1 

usługi służącej, jak gdyby były jej paniami; 
Tatuś podczas tego wchodził i wychodził, jak 
wariat, wbiega?, ściskał za rące różne osoby 
i mówil: .dziękuję, .dziękuj~", ani chcąc po„ 
patrzeć' na swe córeczki, ani nawet myśląc 
pohwi3tać .ie na kolanach i zrobić im przytem 
„hop, hop!"... Tak się zmienił tata, taki sit 
zrobił stary, stary, okJopnie staryl 1 ••• 

Lala 1ednak spostrzegła po pierwszym 
wybuchu gniewu, że w powyższy $pOsób nie 
naprawi szkody, więc, jakkolwiek lalka sios
trzyczki .m' iała twarz podrapaną i pozbawioną 
rnmieńców , odezwała się: 

- Teraz zabierz sobie moją, a ja zabio· 
rę two ją . 

Lili taka zamiana wydala .się zanadto sa-
1owolną, więc z całycb sjł zaprotestowała. 

. Zerwała się między dziećmi dluga i na
der ożywiona sprzeczka, prowadzona pI'zyci· 
3zonym glosem, bo przy mamie mówiły za
\\'RZe w ten sposób, nie chcąc jej przeszka· 
Jzać. 

I tym razem Lala pierwsza ustąpiła z 
t:l11cn boju, zagroziwszy wsz-akże skąrgą przed 
panem Antonim i rozpowiedzeniem mu wszy
stkiego. 

Lila poruszyła zlośl\wie ramionami, wie
_dząt.:, czego się trzymać w tym względzie. 

I).1etly. pan Antoni do nich przychodził, dziew· 
;.,:::>.ynl·ti w11Ht wit:Jly go pytaniem: „A co pan 
n:1rn przymósl~" Wtedy zanurzały 8i~ ręce 

;.ościa w kieszeniach tak przestronnych, że i 
kor'1 r.a 1Ji0guna.ch w nichhy u tonąl i wydoby
'Y:•l:\' co~ kol wiek Z<.l każdym razem: „ To dla 
1„J. a to dla LIL". Lila była w większych ła
skad1 u pana Antoniego, bo przypominalu 
0 Jll' u.traconą, cór-oozkę, której portrecik i pu-

Po samym środku, by mama dobrze wi
działa, położ1mo poduszkę z samych białych 

kwiatów - od Lali i Lili. Za trumną ciągnął 

się taki długi szereg ludzi.! 
Nie br~klo tam staruszek, które kazały 

sobie podać świece i poz\volily tym świecom 
zaraz pogasnąć; nie brakło i karet w środku 
pustych. Szkoda. że muzyki nie było! 

Teraz glód począI dawać się we znaki 
dzieciakom, ale w sąsiednich pokojach żywa 
dusza się nie por-uszata. Po okropnem zamie
szaniu zapanowała ciszu. 

W ciągu całych dwuch dni dom pełen 
był ludzi, światła paliły się noG całą i ruch 
panował w saloniku, kuchni i pokoju mamy
mamę ubrano w białą suknię, niby pannę 

młodą., obstawiono świecami i kwieciem po· 
kryto jej v:!osy ramiona i nogi. Kazano jej 
spać przy oknach otwartych --· jej, która tak 
zawsze murzła. Ciocia I(arolina przyszła i cio
cia Adelka także-te ciocie nigdy jednak nie 

Ciocie przyprowadziły Lalę i. Lilę do za"' 
wsze śpiącej wśród świateł mamusl, kaz~ly 
im uklęknąć przy łóżku, złoźyl rączki i od" 
mawiać modlitwy, których one nigdy ,jeszcze 
nie odmawiały, z wyjątkiem „Aniol Pański" 11 

odmawianego codzień za a.ziadunia, babunię i 
za wszystkich owych zmarłych, co cb~ą, wejść 
do raju. 

Wreszcie dziewczęta wy$zły z łóżeezek, 

tak jak były, w koszulkach, z colemi szyja
mi, ramionkami i nóżkami i kręciły się po 
pokoju, ukladając i porządkując kuchenkę z 
piecykiem, patelnie i rondelki z prawdziwego 
metalu, budowanki i osiol1'.1. .!!lzar,go, co gło
wą rusza i za. sobą cią,aie i wezek ... 

Lali raptern strzelił do ~ewy świetny 

pomysł: urządzi poirzeb swej falce 9ez reki. 
Rozłożyła wiec lalke na wózku, . przy'k.ryla 
fartuszkiem cza,rnym z brzegami czerwonymi 
i ustawiła poza tym wozem ża.lobnym iołł'lie

rzyków oł'owianych. Lila miala spełniać funk• 
cję woźnicy i ciągnąć osła, a ona, idą~ U• 

przódi owinięta w zieloną adamaszkow~ kol
drę, k<siążkę z obrazkami trzym~jąc w r 
udaw~ć będzie k$iędza i śpiewać prz.O" tłQa. 

·(Dok. nul) 



„. 
rn i ~~ ~ yrrnr o c1 ,:·.-,e · w konsekwenc iacll lei 
mor}y bral.;: r) >::·. ;!US1ll i wdz i ęku. Była 
ro n a da po:; :'/rzna. 

Zahtysn:1r wcz.2ś 1 1 ie romantyzm. 
Du:i1 iudzki D 1·z ch.1dowan ~1 nudnym kla
S} cyLmrn1, t.:l:~e<śnie wit a ł czuk go p rz~ -
bysza, a nwd ?. r oda!n mu r ~ kę 11atych
r:;1"st. 

Zapa nowała moda sukieneczek krót
kich. blę!dtnych. osypanycll kwiatami, 
jak Jąki w !ecie, a materii tak lekkich 
i poWil"wnych, że zdały s i ę być · tkane 
w powietrzu przez ranne prom ienie; 
kwiaty te nawet przysłoniły s i ę gazą. 

Wysokie fryzury Ludwika XIII, nie 
psujące owalu twarzy. Poezja wraca 
do praw. 

Na całym froncie gorze nadzieja, na 
wszystkich u5tach uśmiechy, we wszy
stkich oczach blasl1. Cały ten styl „pot
auten" był bardzo zabawnym, a w każ
dym razie pięknie~szym niż mody póż

nie1sze. 
Zwolna pod wpływem konającego 

l:lajronizmu kolory ciemne, ponure znaj
dują u kobiet łaskę. 

Na tualety używa si~ ciężki, a mięk
ki jedwab. W tym czasie również bar- . 
dzo byly w modzie spleen i choroby pier
aiowe. 

Dreszcz rcwoiucyjny, który w roku 
1848 przebiegł Europę, nie miał wiel
kiego wpływu na lwstjumy. 

Nit:l(tó1e kobiety próbowały wpraw
dzie uiywać do tualet b<lrw narodowych, 
ale te barwy zestawiane 11a 1 częściej nie
harmuu1in1t•, 1as!trawo, raL1ły dobry smak 
- Bit! mogły więc znaleźć trwałego uz
nania. 

Przez dł uiszy czas :stroje mało się 
zmieniły, a jedynym wypadi(iem w tej 
epoce mody iest nidaslrn, która w roku 
1851 dotknęła kwiaty i usunęła je z to
alety damskiej. 

Kobiety zaraziły się najwidoczniej 
'Aalerjalizmem. 

Tymczasem spekulatywna filozofja 
niemiecka ogarnia coraz szerszymi krę
gami myśl ludzką i staje się autoryte
tem, do którego zwróciła się po 
światło i mod a, ciekawa jak Vvszyslk1e 
kobiety. 

Podgląda ta moda filozofj~ i stwa
rza ••• krynolinę, me lyłe :.n:t.ydką, co ła· 
twą do wyśmiania. 

Zawstydzona moda ukry.Ja si~ na 
dłużej, a podczas wojny francuzko-nie
mieckiej w 1870-1871, całkiem zas• 
n~ła, Każdy ubiera się jak chce. 

Swiat ty111czasem otrząsnął się z ab
strakcyjnych więzów fitozotJi niemieckiej 
stworzył· sobk illną f1lczofję pozytyw

ną, która sarna za siebie mówi, cho
ciaż szczupła i wąska. 

A moda raz potlrnąwszy się niefor
tunnie o filozofjG, 1..llce si~ również re
habilitować i wedłu~ wyznania wiary no
wej filozofJi sta,ę :::ię obcis ł q 1 wąską, 
'.ak \ ·ą::;ką, że !w biety nie mogly prawic 
siadać, chyba na· brzegu krzesla. 

Prt;dko 1ednak dobry smak obejmu· 
je kierunek nad to1.1letą kob1ec'}. Suknie 
robią się długie, z weł'ny w ciemnych 
lcolorach, do tego kaftaniki, o bardzo 
ładnym l~ro1u, ozdobione haftami. 

Moda czerpie motywy z renesansu. 
Damy wyglądają jak cudne kwiaty czar· 
ne, świecące tylko kroplami rosy. Na
stąpiły potem turniury-ostatnie słowo 
pozy&ywizmu. Pozytywizm został wyrzu .11 
eony za drz.wi. 

Przychodzi „fin de ~iecle. Wielkie 
'Słowo, a które nic nie oznacza. 

FędesieLUizm znalazł się wobec wi~d
nącego wsl\utel\ własnej wstrzemiężli
wośc1 naturalizmu i pustki w umysłach i 

ser,ach ludzl{ich. 
Swiat pozbawiony był wtedy idei, 

któraby go wiodła niby ~wiazda prze
wodma. Cierpiał na impotencję. Ko
bieta odgadła, że bralrnJe światu ucz.u
ci~, że nie ma on gdzie ogrzać wyclrnd
łeJ p1ers1. 

Litosna ustroiła s ię w uczucie. 
· ro~lety :stały się u-ocl1ę realistyczne, 

t~o~h~ s1eliinkowe, meco zatracające lu-
01eze& wschodu. llyły czasem odrobinkę 
wyzyw&jące; Wzorowały ::>ię na mode· 
I.ach :t. pow1eśc1 Pawła tlourgeta, na ar
tystach opery wiel!<ieJ 1 1ia konlrnrso
wych p1ętmościach. 

Spóan1ea się wydłużyJa, nadajqc 
wielką elegancję rud10m; stanik bez·szwu, 
byr r"ci.ej lm:::yzu1ącem :si~ fanrnzyinem 
up1~c1em, otwartrn1 pod ::izyią; n01rnwy 
wyg,lądajq Jat<. skrzydła u ramion, 
Hm :;ą wysoko 1 bufiasto ww1t-
s1ouc. 

Wszystko z maler1i lekkich, z cie
niu,hueJ wełnia,nk1, bengauny, musltnu, 
korgnel< w kolorad1 jasnycłl, mdłych, 
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splowiałych, a na 111ch calern i p ękami 
rzu cone bzy perskie, irysy, ró że mai owe 
i lhea - róż e. 

Perłą mody sta je si ~ m a leńka, piesz
czotliwa kapotka z czarnej koror.ki, 
przetkana potyskami włosów, przybrana 
tylko na przodzie strzelistą kokardą ze 
zlotawej wstążki, która płonie gwiazdą 
nad czołem. 

Zawiodły się kobiety i na tem. Po
kolenie, któremu materjaiizm serca wy · 
suszył, pozostało obojętnem na r6żo1Ne 
promienie kłamliwych uczuć. A kiedy 
kobiety t:czucia kłamią. Kłamstwo za
panowaio i w dziedzinie mody jak wśród 
chorób- nerwowość. 

Na ziemię spłynęły mroki, w któ
rych dusze omdlewają, zrywając się tyl
ko niekiedy w sferę ideału, Jak dzieci w 
podskokach do księżyca. Nie jaśnieją 
żadne promienie. Era panowania męż
czyzn datuiąca się od roku 1848 zam
lrnięta. 

Rozpoczyna się era kobieca, według 
przepowiedni. 

Kobieta, aby panowała, musi być 
piękną, albo dobrą. Pi~kne są dziś ko· 
biety 1 umieją strojęm piękność swą u
wydatnić. Moda nie jest jednolitą. Nie 
jest ona ani francuzką, ani angielską. 

A toalety są jak wymarzone przez 
poetów, malarzów, rzeźbiarzów. Plisy i 
treny dodają majestatu lwbiecie. Toale
ty spódnic nabierają coraz więcej fi
nezJi. 

_ Kobi_ety ~ie krępowane zbyt. ~cisły
m1 przep1sam1 mody, tworzą dz:1s po
prostu cuda; zdarza się widzieć toalety 
oszołonuające. Piękniej5zych niepodob
na pomyśleć. 

Sztuczne gwoździki o fałszywej bar-
wie są tu symbolem. Moda wykazuje 
naw(;:t udawaną namiętność. 

T. A. Andrzejewski. 

Z LITWY I RUSI. 
X Odmowali Minister spraw 

wewnętrznych odrzucił uchwał<; rady m. 
Białegostoku w sprawie utworzenia w 
szkołach miejscowych stypendjów imie· 
nia Elizy Orzeszkowej. 

X Odwieczny dług. Gmina 
ż)dowsl,a we Włodzimierzu Wołyńskim 
pożyczyła od konsystorza katolickiego 
w Petersburgu w r. 1760 168 rub. Dług 
ten 111e został spłacony. Obecnie kon
systorz upomma si~ o zwrot lej sumy 
wraz z procentami, co czyni razem oko
ło 30,000 rb. 

Sprawa wejdzie prawdopodobnie na 
drogę sądową. 

>< Zmarznięci w pociągu. 
Z Zmery11k1 ua Podolu wysłano pociąg 
towarowy złożony z ,20 wagonów. W 
drodze straszna zamieć śnieżna ::;prawiła, 
że poci<u?. utknął. W lokomotywie mu
siano ogień ugasić z obawy przed eks
plozją kotła. 

Personel kolejowy cz~śc iowo zginął. 
Dwuci1 maszynistów zmarzło, trzem in
nym urzędnllwm odmarzły ręce i nogi 
tale, ze musiano im je odj ąć. 

jVlały feljełon. 

Uchwała Stęporków. 

Grnno uczniów wst~pnej klasy, za
chęcone wystąpieniem dumskiej prawicy 
przeciwko „gwałtom szlwlnym''. wysła
ło do niej rezolucję treści poniższej. 

.Kamczat!rn młodszej wstępnej kla
sy N-skiego gimnazjum, zebrawszy się 
ua mityng pod schodami (bo pierszaki 
nie pusci11 nas tam, gdzie tmezą papie
rusy!) i omówiwszy wszystkie gwałty 
dokonywane nad n11ni przez profesorów, 
korepetytorów, rodz1cow 1 krewnych, a 
także ignorując pierwszoklasistów, jedno· 
głośnie uznała, że 1) źródłem wszelldch 
nieszczęść doświadczalnych przez wstęp
niaków, · 3est sredn10w1eczny rodzaJ tor
tury, nosz.ą<.:y głup1q nazwę „tabliczl<a 
mnożenia„, 2) gwaH, do!rnnywtt11y przet 
tę tablicę na <.!Uchu st~porl<ów, me µoz wa
la 1-1am należycie odeprzeć zaczeµK.1 ru
wcll walonych pierszaliów, chociaż my 
jCSlcs111y trzy razy :>1J111eis1, odważnie1s1 1 
męż111eJsi oa 111cn i umiemy nawet dym 
vrzez u os puszczać. Z 'tych 1 wiei u rn
uycn t i.1Cj1 mrous:t.y ocldz1 ał wstępnej 
1-.1asy zusyJa energ1c;rny prOlesL na mrn; 
pn1wycn pos1ów dumy panstwoWeJ 1 
uumaga s1~ nalychm1astuwego rozstrzy
gni~Cl'1 powyżs~eJ p1;1ląceJ sprawy, · 

<P. S.) Domagamy się r6wnłet 
p rędkiego zn 'esienia lilerv jat', zadań 
domowych i zakazu wyjeżdżania na po
lowanie na tygrysy do południowej 
Afryki. I ieby pozwolono palić. a jeżeli 
nie, to przynajmniej żuć tabakę, jak u 
Mayn Ryda. 

Wiadomości kraiowe. 
+ Kara prasowa. Redakcja 

gazety „Utro Warszawy" skdzana zosta
ła administracyj nie na 200 rb, kary. + Oszu „ ci. W Siedlcach przy
szło do bogatego krawca A. dwuch „a• 
gentów '.', którzy mu przedstaw iii próbki 
rói;nych towarów po niskiej cenie. 

Krawiec zamówił tych towarów za 
600 rb., dając 200 rb. zadatku. W za. 
mian agenci zostawili u niego pierścion
l<i z brylantami, które jubiler ocenił na 
400 rb. 

Potem jednak okazało się, że O· 
szuści zamienili zr~cznie pierścionki na 
blaszki i zabrawszy 200 rb., zniknęli 
bez śladu. + Trzy słońca, Dnia 6 b. 
m. w Lublinie widziano 1zwiastuna silnych 
mrozów, a mianowicie trzy słońca o 
blasku nieco przymglonym, jedno wi~k· 
sze po środku 1 dwa zaś mniejsze po bo
lrnch, złączone niezupełnie kołem sło
necz.nem. 

Wytłomaczył to zjawisko uczony 
Fraenh<:>fer: Wieńce świetlne (aureole) i 
ko.ta wielkie lhals) i pierścienie powsta
ją przez uginanie światła w drobnych 
pęcherzykach wodnych, stanowiących 
chmurę. 

W_1eniec jest większy, im pęcherzyki 
są mniejsze, a zdarza Się to wówczas 
gdy ma nastąpić pogoda. Koła wielki~ 
powstają prz~z załamywanie się światła 
w s z e ś c i e n n y c h i g i e ł· 
k a c h l o d o w y c h, z których 
składają s i ę na j wyższe chmury. 

Pa zedstawienie 
dla naszych prenumeratorów. 

- o-
- Dziś, w środę, d. 8 lutego od-

b~dzie się w teatrze popularnym siedem
naste z rzędu przedstawienie 
dla naszych prenumerato
row. 

Danym b~dzie przepiękny dramat 
Gothego p. t. 

,,Faust" 
Dzieło to pefoe filozoficznych za

gadnień wszystkich wieków, owiane po
ezją czystej miłości kobiecej i namięl• 
nej męzkiej, wystawione jest w teatrze 
popularnym z wielką sumiennością i ple· 
tyzmem, sądzimy więc że zapełni ono 
widown ię bez Jule. w krzesłach i lożach, 
a przedewszystl~iem na galerjach i na 
paradyzie, gdzie zajmują miejsca ludzie, 
spragnieni widowisk wzniosłych. 

I<ażdy z prenumeratorów, po oka
zaniu kwitu z opłaconej pre
nume„aty za ostatni miesiąc ma pra
wo do nabycia czterech biletów 
po zniżonej cenie. 

Redakcja 
„Kurjera Łódzldego". 

lli-""':'-r..·,·~-.;.-:m------------

KRONIKA. 
= Z prasy. „Odrodz~nia• nr.3 

zawiera jak zwykle artykuły na dobie, 
a mianowicie: „ Wacław Nałkowski•. 
Ign. Radlińsl\iego, „Cieniom uczonego 
myśliciela i obywatela „, j. Huzarskiego; 
"O honor nauki polskiej" „Listy z 
Francji" {dokończenie) hy Zielińskiej; 
„Z niewydanych poezji Władysława Po· 
swiata", (Antoniego Szandlerowskiego); 
,,Stanisław Wyspiański, jako malarz„, 
W. Trojanowsl<iego; „J„ piśmiennictwa" 
U. Beena, i „jal\ Ja to widzę'" Poor 
Yoricka. 

- Nr· 5 „Prawdy" składa si~ z 
uastępu1ących artykuł'ów: „Polityl\a i ży
cie spoJeczne"; .,.Ouchj Kopernika czy 
Puzyny „; „ Igrasz Kl gazowe b. 11. "; „Rze
czywistosć czy sen?•; j. Olszewsk.iej, 
"Wacław Nał 1wwsl\1, R. "; „ W sprawie 
wychoaźctwa ks. J. Anusza", „Lutosław· 
skiada 6o, Szpona (u Ol\) i inne. W odcm
lrn: „u~1en i .t{osa", L. Choromań~ 
sl\iego. 

- Nr. 18 -~ Zyda- ~ 
nła ste między loaemf ar1Jku1 
„Chwilo stań!•; A. Drogoszew~/ 
„o emiJ!racfl zamorskiej•. dr. Al~ 
Heba; .Z żyda ekonomicznego«, i.~ 
tera. 

- Nr. S .~ awłel'.a 
znanych publicystów. Jako: J.i 
Kornatowskiego, Bolesława Rozstatis, 
~o, d-ra Stanisława Oruldsklego l t 
innych. 

- Wyszedł z druku nr. 86 .s. 
miesiecznika. dla popierania 
wstrzemi~iliwości. Ze wzghadu nah 
działalność, mając~ dobro ogółu na 
lu .swit• zasługuje bez kwestji na 
parcie. .,.Swit• wychodzi w P01t 
sklem. 

Treść numeru stanowią: „U pr· 
Nowego Roku•, Pochód nowej po~ 
„Zjazd piwowarów w Monachium• 

- Nadesłano nam ostatnie· 
numery dwutygodnika .Rach•, li · 
ó-ty rok istnienia, poświ~conego ~ 
wom wychowania fizycznego i 
normalnego rozwoju ciała. 

Adres redakcji: Warszawa 
Wielka nr. 11 mieszkania s - tel. 
153-45. 

= Reforma w ohede•at 
Generał-gubernator warszawski uznaJ 
niezbędne - jak pisze • Warsz Dn,1 

zmienić przepisy o otwiera!liu i orgt 
zacji szkół żydowskich wyznanlo'łl 
(chederów) w tym duchu, ażeby wt 
szkołach obowią?kowo zaprowadzo 
były wakacje, jak sie to ma w szkoli 
rządowych początkowych. W spra 
wprowadzenia obowiązkowych wan 
letnich w tych szkołach. zarząd okr 
szkolnego warszawskiego wystąpił · 
z odpowiednim wnio'Skiem do min~ 
rjum. 

l't11EJSCO A 

- (r) Z Lódzkiego Tot 
Entomologów. W sobotę dnia 
b. m. w lokalu przy ul. Piotrkowsl 
nr. 292, odbyło się pod przewodr 
twem p. E. Korba zebranie członM 
Towarzystwa. 

Po przeczytaniu protokułu z~ 
przedniego zebrania, przejrzano spis~ 
słanych numerów okazowych Entom~ 
loga polskiego, który wykazał do dn, 
b. m; 1,645 egzemplarzy. 

Pan Korb zaznajomił obecnych 
treścią omawianych spraw na ze:,rar 
miłośników przyrody w Warszawle,t 
twierających za przykładem Łodzi seki 
entomologiczną, na którem to zei>rar 
p. Korb oył obecnym. 

Postanowiono w tym tygodniu z: 
brać ofiarowane przez członków 1'0\ 
okazy owadów dla Tow. Muzeum a 
i sztuld, i takowe po systematyc1n1 
zestawieniu odesłać .do Muzeum, l{lOi 
już w l<rótkim czasie ma otworzyć , 
podwo1e zwiedza1ącym. 

Podany przez p. K. projekt urz; 
dzania 10 razy do roku odczytów p1 
blicznych z dziedziny przyrody, zosk 
przychylnie prz.y1~tym. uchwa1ono J 
nak, ze wzgl~au na koszty, zamw 
sprowadzania prelegentów, wybrać ,ty 
ze z pośród członie.ów Towarzystwa. 

W dalszym ciągu omawiano spm 
urządzema w roku 191~ wystawy „Ente· 
mologiczno-antogenetyczneJ", do klOr. 
każdy z członków obiecał przyszylrnwa1 
po owa lub więcei zbiorków rozwo1~ 
owadów krajowych. 

Na zakończenie p. Korb zazna1om 
zebranych z nowym ułatwionym sposo
bem o(Jświeźama 1 preparowania zasij 
szonych motyli w tutKacll papierowycri 

= (r) PrzeciwKo związflo· 
wi tkackiemu wystqp1l1, 1al~ ::.>1~ do· 
wiadu1emy spaal~ooiercy aawnycłl wła• 
sc1c1el1 placu narożnego na przestrzen· 
oa ul. Piotrkowskiej ao M'tkOł'aJew~kieJ. 
Na placu tym, należCłc)'m do związk~ 
wzniesiono nieeliiWOO gmach .Meister· 
hausu", a prócz tego za.JmUtił ~o ko
szary H od.działu strazy ~notmczeJ orai 
tor cyl~llstów. 

~padlwb1ercy dawnego właścicieli 
tego ogromnego placu, Karo.la Alta, 
twierdzą, że związ.ek tKackt obJ'ił ten 
plac De;GpfaWnie. ~praw~ tą o'1C1ali ~ 
r~ce znanego act woKata, "'tory wa do
wieść, że zawarty w rok.u 18'l pomą 
ozy Karolem Altem a zwic&iluem ik~ 
Kim akt kupna nie posiaQą mocy p.raw· 
nej. 

Spadkobiercy Alta powołuj" si1 
przytem na następujące niedokłaclnośc 
prawne dopuszczone przy ~porząctzaniu 
i.iktu lrnpnu w magistracie łódzkim ~ 
1841 roKu; l) wystt:pUJClCY w imieni~ 

zwią~l\ti...Atil~-,~A...f:~ł'tł.~~48 ~ 
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eoH · Hausmer nie przedstawili pełnomoc 
nictwa, że w imieniu związku plac dla 
lego związku kupują i 2) Karol Alt nie 
podpisaJ protokułu o sprzedaniu jakoby 
związkowi placu nr. 89. 

Według oświadczenia wspomniane
go prawnika 30-letnle przedawnienie 
niema tu żadnego znaczenia, gdyż senat 
rozwiązał już podobną sprawę na ko
rzyść oskarżycieli: 

= (W) Z magistratu. W dniu 
6 marca r, b. o godz. 12 w południe 
w magistracie miejscowym odbędzie sie 
przetarg ua oddanie w 3 letnią dzier
iawę placu nr. 51 a przy ul. Aleksan
drowskiej. 

Licytacja rozpocznie się od sumy 
491 rb. (in plus). 

W dniu 22 o. 111„ w tymże magis
- tracie, odbędz1i= si~ sprzedaż różnych 
rzeczy. nabytycl1 dla wojska. 

LicytaCJa rozpocznie si~ od sumy 
ogólnej 219 rb. 57 kop. (in plus). 

= (r) Z Tow. czeladzi sto• 
larskich. L..arzą.d zgromadzenia cze
ladzi stolarskich zaprasza swych człon
ków na walne zebranie w niedziel~ dnia 
12 o. m. o godzinie 1 po poł. punktu
alnie. 

Zebranie odbędzie si~ w Domu Lu
dowym przy ulicy Przejazct nr. 34 i bę
dzie prawomocne bez względu na ilość 

koniem, ktory pokopał Jana Ogińskiel!O 
lat 48 i jego syna siedmnasto1etniego 
Stanisława w szczękę i prawe biodro. 

= (p) No*em rzeźniczym 
okaleczył się w prnwą dłoń przy roz
bieraniu mięsa rzeźnik Szaja Szejgelb. 

Wypadek był w rzeźni mie s!<iei. 
= (p) Karbolu w przystę

pie melancholji napiła się żona 
kapelusznika Olga Lotrowa, lat 26. 

Stan agonji. Nawrot 92. 
= (p) Osłrem narzędziem 

podczas pracy okaleczył lewą rękę Bo
rys Natanson, lat 18; ulica Długa 
nr. 18. 

= (p) P~zez doro*kę przeje
chany był nauczyciel chedeiowy Mordlca 
Przykowski lat 18, na rogu Zachodniej 
i Cegielnianej. Pokaleczył on r~ce i u
legł ogólnemu potłuczeniu. 

= (p) Ze schodów spadła na 
ulicy Zgierskiej nr. 15 03ałuty) żona 
:>tolarza Ryfka Kistenberg, lat 42 i oka· 
leczyła głow~ i usta. 

= {p) W ataku apoplekty
cznym znaleziono nieprzytomnego, 
nieznanego znazwiska mężczyznę lat O· 
koło 35. Widzewska 62. W ciężl\im sta· 
nie oaw1eziono go do szpitala św. A
leksandra, 

ZĄMIEJSCOWA. 

obecnycli. = (z) Statysty-ka wypad· 
= (r) Ze zgromadzenia ta- ków. W drugiej połowie gruoma r. z. 

picerów. W medz1elę w dmu 12 h. w obrębie gubernji piotrkowskiej, zda" 
m. o godz1111e 4·tej po południu w Io- rzyło się 17 pożarów, mianowicie: z 
kału starszego zgromadzenhm ulica Za- przyczyny niewiadomej - 16 i 1 skut
chodnia nr. 63, odbędzie się powtórne kiem podpalenia. 
zebranie majstrów tapicerskich, w celu W tymżt: czasie zabójstwa dokona· 
ookonania wyborów na starsiego i pod... no t, samobójstw popełniono 3; nie• 
~tarszego. szczęśliwych wypadl{ÓW, zakończonych 

Wybory bt;dą prawomocne bez śmiercią, zdarzyło się - 4; znaleziono 
"wzgleau na liczbę zebranych. zwłok - 4; rabunków dokonano - 1; 

= (r) Bal koStJumowy maj• kradzieży - 17. 
atro fabrycznyc;;h. lJmidzany = (w) z magistratu zgiar• 
przez Stowarysi;. na korzyść budowy skiego. W dnrn 27 b, m.1 o godzi· 
własne~o domu, bal kostJumowy, który nie 10 rano, w magistracie zgierskim, 

· ma się odbyć d. 11 b. m. w sali Hele- odeędzie się licytacja na sprzedaż 9 
nowa, zapowiada sie bardzo dobrze. działów lasu w miejscowości .ChełmyH. 

l<uchllwy komitet zabaw dokłada We wszystkich działach znajduje się 
Wit.1;Hm;h starań by goście wynieśli Jak, ogółem 3,027 sztuk drzew, oszacowa-
najmilsze wspomienia. nych do sprzedaży na sumę 22,714 rb. 

Spodz.iewany jest bardzo liczny 58 lwp. 
współudział. . Przetarg będzie prowadz:ony na ka· 

::::: (r) Na ochronę Bałucką. żdy dział lasu oddzielnie. 
Wiec~ornica na korzyść ochrony Bałuc- Wad1um wymagane 10 procent sur 
kiej odb~dtJe się d. 11 lutego r. o. w my szacunlmweJ. 
sali Stow. Harn11owców przy ul. Dłu- = (r} Ze Zgierza. Na ogólne 
giej ur. 45. żądanie Jutro artysci pod dyrekcją jan-

Pocz.i;}tek o godz. I:) wit:,wrem. lwwskiego powtórzą sztuk'- historyczną 
..... {r) Zab wa „Liry". Tow. p. t .Obrona Częstochowy". 

„Lira„ urządza w sol.lol~. d111d 11 b. m.. -(WJ WcwraJ, wieczorem, trupa pod 
wieczór muzyczno•dnm1cilyczn y z wielce dyrekcią Wacława jant<0wsk1ego, ode
urozmalconym programem, na l~tóry grała w sali „Lutni" „ Warszaw1anl·d", 
złoz(ł się chóry Tow. pou bątutq dyr. wodewii w s aKtach, vrzedstawieuie to, 
w. Pow1adowsK1ego, wykonuiąc szereg dane było na benefis artysty 1>aw111ww-
melodji z uowego repenuarn. skiego. 

Kolo dramatyczne wystawi na s1.:e- = (w) Okropna śmierć. 
nie „Poddaniu~", dm mat w 1 akcie A. Wczoraj, około godc.lllY tl wil!czorem, 
Swi~wchowsk1egu, urat. pełn'* żywego na s1:os1e zgiersl<1c1, w µ0bllw u:mizy 
11Umoru jednoat\tóWI(~ „tvląż. poa ::>to· tramwajowej, przcwróc1r się wóz. z to
lem0 s. Uobrz.ańsldegu, 1ai.. ruwnież p. warem tabryl\i ~z10.:1serOw z Ozorkowa. 
Czesław Uorzens!\1 wy po .v 1e sz.ereg, we• miażdżąc sobą dlu~oletmego ekspedjen
sołych monologow. ia Lejże urmy, Aleksandra Mali;sheJ· 

Po wycz.erpi:rn1u p1 ogram u rozpo,z.- meni. 
11'1 sit: lance. i!oczi:l1e1\ wieczoru o g. Podobno nieuo:;zczyk naglił woźni· 
~ i poł. Cfl do. pośpiechu, wskutel\ czego ten 

= tw) S11ie<ityll.#o.... L. powodu ostaim po'1c1ąt l\onie w chwili m11ania 
śnieżycy, Jaka roz.:;,l.c.uala ::.it; wczontJ si~ z. innymi wozami; wtedy wóz pośli· 
w1ecz.oct:m 1 twała .;;ałq 1wt.:, µotworzy- ~gnął 5~ po pochyłości ~z.osy i runął 
ły si<; w wielu m1CJSCacłl wyso1,1e Zi.t· w row. 
:,py. Woźuicl.l upadł poza rowem i tylko 

= (,r) 1.. • o • akuszerek. dzi~ki temu wyszedł z wypadku ber. 
U11ia 9•go lult!jju r. b. u ~ouw11t: t>-t:J szwanlrn. 
1\ 1t:1.:zorem w lul\'-llu :sl0warzysz.e111a tthu- Strasznie zeszpecone zwłoki zło
,,~dr~l~ <.P~saż :::>1.u1r..:a m. l) uub~clz1e :s1~ żono tymczasem w remizie tramwa-
uuczyt u•i a L1pszyr..:a, mi l~mat: "Waz• JOWCJ. . 
n1eJsze clane z. 11auli.I o uaturalm:ru ka1 • M. l1ci.ył 50 łat. Osierocił żon~ i 
u11e11iu use:>l\vw~· kilkoro dz1ec1. 

· a:::: 1,,r) ł'łre&At.tow· nie bandy- = \Z) Areazt~wanie. Oneg• 
· Y• łJollCjć:l 1wi.:i~IHl ,11c::.:t.tuwaH' uUua- daj w CllUJUa~ll w voseSJI łiunza, :straż 
w 11a poszu1~rn alit:gu o"uuy lt;, jozeia ziemska powtatu łodz1<1tgo aresztowaJa 
~1.~l.e1'ułi;:. PuueJ1zauy uu 11;;.:>t v sto.sun- młodego człowieka, nawvoł w negl1zu, 
1\1 ze spraw,auu uSL'1LU11.:h napadów ban· sl1.rywaJ(łCego Sit: w zaułkttch. 
uycklcb. Is1meJe podejrzenie, ze aresztowany 

:)1edztwo w leJ ::;pr~wic prowadzi jest to osobnik. zbiegły 'I. m1eszi{a111a 
µ1 óa p. pohcmaJst.ra i naczetnurn policJl przy ul. Kaliskiej poct.czas aresztowamci 
;;,.eacieJ :)~dz.1a s1edC1.y Ruc1cow. PtaclHt. · 

Ualsze słedztwo w sprawie uj~t,Ych Aresztowanego osaclwno w wic:zie· 
jt.L. uandyLow Placka, !:>z;zyguły i :>zpa- niu łóct.zK1em. 
,,.~w1cza sLwieroz1ło, ze brali 0111 uaział = ~z) Trup w rzece. Onegdaj 
" 'l.abójstwie pol1qanta Kuzmy, <loK.omi- w rzece poa t\011:>Laoty11owem zualez1ó-
11c111 w liWOim \:zasłe ua ullcy l<zgow- no zwłot1.1 włosc1a111ni:t wsi tiórł\.a Pa-
. "lt:J. bJamc.Ka, powiatu Hlsl~1ego, Auarz.ejczalrn. 

= lP) Kijem udenony na l.iclo- Czy A. Ulooął pr:typac1Kowo, czy 
11> m Rym~u poacza 1\lótm na tar"u też. pa ul or1ar~ z.010d111, wyKaze ·:scl'cJa 
wtośCłJilnln Jakob S!upek, Jat 4ó, z 01rn. zwto;~. KlOra O<.U.>~uz11: :>1~ 1.1:.Gliii w<.>01;c 

t:;J:.L4 ~byl~ oamósł ~~"1„,~e~ ,..'L~~~g~": P,9J!:C~·JOYcłl i sąuowi'cn~ 

=·=- (W iłoehwy koń. Ni ulicy i· I ::1 
...... t.włll •. il" ~~;g~4~~l „I\,. 

-·---·-
TEATR. MU7YKA ł S7T'l!{A. 

Repe1„tuar teatru polakiiego 
A. Zelwerowicza. 

Z kancelarji teatrµ komuniku;ą nam 
co następuje: 

Zapowiedziany prze;: dyrekcję na
szego teatru szereg gościnnych wystę
pów zna:wmitej artystki, heroiny teatru 
Lwowskiego, p. Wandy Siemaszkowej, 
zainteresował cały teatralny ogół 
Łodzi. 

Najznakomitsza dziś artystka polska,. 
stojąca u szczytu rozwoiu wyjątko
wego swego talentu, poparttgo pierwszo
m~dną technil<ą, mistrzowską intuicją i 
wspaniałymi warunlrnmi zewnętrznymi, 
Wanda Siemaszkowa roztoczy przea 
publicznością naszą barwny wieniec nai
celmejszych swych kreacji, w szerokiej 
gamie których, obok z marmuru cio
sanych, lapidarnych w linji bohaterelr Ib
senowskich (,, liedda Ga bier", - "No
ra''. - „Aosmersholm") Ujrzymy umie• 
rająq na cześć życia Sudermanowskq 
Beacę w "Niech żyje życie"; czarującq 
wdzit:kiem i niezrównaną słodyczą re• 
wolucyiną .nieznaJOlllą„ w "Urz~uoweJ 
żonie", obok . gro teskoweJ w rysunlm 
uMadame sans gene" Sardou. 

We Czwarlelc, d. 8. b. m. wielka 
artystl<.a przywita Łódź iedną z na1cel-
11ie1szych kreacji bogatego swego do
roblm artystycznego - rolą ,,Berty" w 
„N1ed1 żyJe życie", gdzie obol< gościa 
zuajdUj2i pole do popisu panie: .Podgor· 
slta i Wo1ciechowska, oraz p. p. Boncza 
Różycki, Grabowski, l<ysdwwsid, Cza
pelski. :,~arn.owslo 1 L.elwerow1cz. . 

W sobot~, dnia 11 b. m. kap1Lalm.t 
sztuka Kis1ełewsloego ,, W sieci", gdzie 
postać J u1k1 zyskała w S1emasz-
1mwe1 wprost genJaluą intt:rprelatorl~ę 
bez konkurencji. 

Repertuar teatru 
ne90. 

Popular• 

Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje; 

Uziś. we środę, daną będzie dla 
prenumeratorów "Kur1era Łódzkiego" 
u·agedja w i-ciu aktach Goethego p. t. 

Faust". · 
" We czwartelc, na dochód hl1i .Gnia
zda" opiel<i nad dziećmi na Balutach, 
uanij o~dzie po zniżonych cenach Tol• 
sto ja u l)OL~ga ciemnoty". 

Vv p1ąlek, po raz S·ty sztuka Za· 
polskiej, .Kaska KarJatyda", również po 
cenach do połowy zniżonych. 

W sobotę po południu, dia młodzie· 
ży po na1111ższycł1 c:enach ooraz arama• 
tycwy w f> al\tach S1enk1ew1cza „Og
mem 1 mieczem", wieczorem zas uLrnże 
Sił po raz pierwszy nUnel Akosta" tra• 
gedJa w 5 al\lach liutzlwwa, z występem 
goścmnyrn znanego literata, artysty 1 l\1e· 
rowml\a teatrow rządowyc11 w Warsza· 
wie, dr. Jozeta i\ornro1ń::, k11::go 1 l\tOry 
przyiezata ::;pec1alme na proso~ dyrel<CJI 
teatru, aoy wysu:pem swoim usw1em1c 
w1eczor, poświęcony l\lasyczucrnu reper
tuarowi; b11zsze szczt:gory uumosq a• 
fisze. 

W· przy gotowamu „Mafja Stuart" 
SchilH:ra w .'.> aKtacll, 1\tora się ulu1żt! 
w niedi1e1ę J w1ecz.orem w noWtJ sty· 
loweJ oprawie. 

wvwoływania wśród zebranej i rozba· 
wionei publiczności. 

Trzeba przyznać, iż onegdajszy wie„ 
czór humorystyczny był rzeczywiście 
bardzo udatnym i wszyscy powracali do 
domów w prawdziwie wesołym nastroju 
jakkolwiek nie można nie zaznaczyć, że 
początkowo p. Łaska nie była w swym 
zwykłym nastroiu, który tak uwypukla 
lej talent, a który jest nam dobrze zna· 
ny z jej występów w warszawskiej 
operetce. 

J. 

Sp<:: ktakl francuski na do„ 
chód polskiego i niemiec· 
kiego gimnazjum. 

Wczoraj w teatrze .Thalia", zape.r
nionym wykwintnem towarzystwem pol
skiem. niemieckiem i francuskiem odby· 
ło się przedstawienie amatorskie w it::· 
zyku francuskim. 

Dane byly „Niespodzianki Rozwo· 
<lowe" Aleksandra Bissona i Antoniego 
Mars'a z łaskawym udziałem tutejszego 
francuskiego kółlrn artystycznego. Weso· 
ła ta komedja pamięta dobre cza y na 
scenie warszawsl\ieJ, w obsadzie wi~cej 
11iż wybornej. 

To też z pewnym sceptycyzmerr. 
poszi1śmy ją po latach kilkunastu oglą
dać w amatorskiej interpretacji. Ale ce
ptycyzm okazał si~ zgoła nieuzasadnio
ny, bo amatorzy francu~cy, zrel<"rutowa
ni z naJ1ntel1gentniejszych sfer tutejszej 
kolon1i trancusl<ie1 wywiązali się z zada
nia całkiem dobrze, u niektórzy z niell 
wprost me rotnih się wykonaniem od 
ruty11owauych artystów. 

Tempo gry trzymane było w tonie 
komed}I salonowej, bez wkraczania w 
dzieazm~ farsy, co nie przyt>toi ama10 · 
rom wobec audytorjum. należącego do 
tegoż towarzystwa, co onh Pomimo to. 
sata wybuchał'a śmiechem na . widok. 
humorystycznych iapasów Armanda Du· 
Vctla z lesciową madame Bornvard. a p. 
Hourganeuf teść Armanda, po zaslubie
uiu Ojany tlomvard przenajlwmiczniej 
::;1iqcy si~ wejść w prawa małżeńskie 
wywoływał równiet meii;łamaną weso
łosć. · 

Sztuka skończyła si~ po północy, 
gdy Armand pozbył się zmory, ro· 
:lW10dłszy teścia :t; pierwszq swą żon~ 
Ujaną. było to lwnieczne> bo · pani tlo· 
mvara starsza, znowu mu zagntżala~ W 
antral\cie wr~czono amatorko1n k1lli;ana· 
s.:1e prześlioznych bukietów żywego' 
i~wiecia. 

Podczas 1.ej miłej ceremOnji orkłes~ 
tra grzmiała fanfarą marsyljanlti, · · iuó·) 
rej wysłu<:haliśmy • biciem ::>er~a. Vive 
la france! 

Cz. L. 

Xronika są owa .. 

Drugi wyti 1. ;d 1 ·.:111y piotrkowskiego 
sądu olm~gowt:._, rntważał onegda.i 
spraw~ 24·1ett1iebu h anciszka Smierzyń· 
sldego, oslrnrżonego o żonobójstwo. 

W d. 17 paźdzternika rolrn 1910 we 
wsi Przyłuski grnmy Stara-Wieś, pow. 
rawskiego, w domu włościanina Fran
ciszka Smieszyńsl\iego, znaleziono ~Ht 

~ - - --~ stryc11u wiszący trup żony Smieszyń· 

W mienia teatralne. -- :mnr 

lru1t\j-'ur a<1morystyczny 

sk1ego, Marjanny. 
W kilim dni polem ojciec M~rjanny 

Smieszyńsl\iej, Józei Luber, zawiadomił 
straż ziemską, że. zdaniem jego, córka 
została zamordowana przez własnego 
męża, z którym miewała bardw cz~sle 
sprzeczl\i o posag. 

MarJanna 111eraz uciekała od ojca, 
Poniedziałkowy wieczór ulubienicy war- w obawie przed m~żem. Przy bliższycl1 
sza wskiej pu bl1cznośc1 Michaliny Łasl\iej ogl~dzmac.n trupa, oKazało się, iż w1siat 
tgromadził w teatrze polskim dość zna- on na sznurze, zawiązanym na zwyczaj· 
czną liczbę osób, żądnych wesołej, lei(• nq pt:tle; szyia nie była wcale zac1smęta. 
ldeJ zabawy. Nast~„ rnc lrup byt obłożony słom~ : 

W pierwszej części warszawska u.v.t Jt!dm& 11og~ u,)letc.1.l' s1~ o po1.Hog<:. ~v 
operetkowa z właściwą sobie werwą, pub11w lrupa :t.nalez1ouo pa:>ek ~mie
oraz p. Zelwerowicz z mezrównanym ~zym1<1egu. 

Michauny t.asKiej w teatrze 
A. Ze1werow.cza. 

humorem wypowiedzieli szereg mouolo· l-'oc14gniGty tlo od?ow1eddalnośd 
gów, pobudzając publicznosć do szctc· ~<!UUWl.!J pu.l l:aftulem żonoDójstwa, 
rego, niewymuszonego sm1echu. ~1111t::>t.ynsK1 na rnm: ~1~ zupierat, lect 

W cz~sc1 drugiej odegranym został 11as tę 1J111~ pr.t.yznał sit:, 1z zon~ udus1ł1 
kawał sce111czny p. t. „ W gaomecli! uy· w r..t:1u ui\1-ycia staJow zbrQ,1111, trupa 
relcLOra teatru", podczas klurego p. Ła- puw.l!::i1r. 
sl~a zuów zbierała huczne braw a. U1.1J:>1ł on i"l w ten sposób, że za 

f a1~tyczm:m JeduaK clou wieczoru dq~11qI JCJ na styw I.:trLucn. L.amur ... o• 
była częsć trzecw. w której ulalentuwa- Wctl u11 J'l alatego, . ze ~1t: 00'1.W1ał, i:.. 
na artystka odtworzyła l<1lka tyµów cha· ona go otru11: wo leż 1.amów1 1uac1. 

· raklerystycznych z bruKu warszaw:miego, ui:eby go zabili, :!- tal~ brwiern mrnhi s1~ 
~~waJ~c .... ~ogie p9l\la;;k. j _- kilkak.r~tile ~ <Jll.~_p&1grn~ąć, ·.~ 



.:Ni .n. 

Sekcja zwłok Marjanny Smieszyń
_skiej potwierdziła zeznania mordercy. 

·· . W sądzie Smieszyński powtórzył 

swe zeznania, złożone na pierwiastko· 
wem śledztwie. Drugi wydział karny 
·piotrkowskiego sądu okr~gowego skazał 
Franciszka Smieszyńskiego na pozba· 
wienie wszystkich praw i przywilejów i 
na 12 lat ciężkich rohót. 

Z1azd rzemieślnic;zy. 
Petersburg. Zjazd rzemieślniczy uz

hał odpoczynek świąteczny za obowiąz. 
kowy dla wszystkich działów rzemiosła, 
z wyjątkiem - tych, których działalność 
jest niezbędna· w każdym ciasie, np. wo· 
doc!ągow~ i piekarskie. . 

Wybór dnia na wypoczynek św1ą• 
łeGt:ny powinien być pozostawiony kaz
dej narodowości, według jej wyz
nania .• 

Sprawa trucicieli 
Petersburg. Na posiedzeniu wczo

rajszem w spraw'ie o otrucie Buturiina 
przesłuchiwano w dalszym ciągu świad· 
ków.~ którzy składali zeznania na nleko· 
rzyść Panczenki. • 

Zeznania lekarzy, kolegów oskar· 
żonego na kclei północnej są dlań bar~ 

. dzo nieprzychynle. 
P.anczenko wszedł na kolej peters

bursko-warszawską przez protekcję hr. 
Witłego. 

Zaniedbywał się na służbie, rekla• 
rnował szarlatańskie specyfiki9 pożyczał 
piępiądze. nie oddając ich nigdy i wogó
le był to cżłowiek zaniedbujący się mo-
ralnie. · . 

Odbicie .więźnia. 
Chełm. W coraj o godzinie 9 minut 

55 wiecwrem rzucono tutaj na dworcu 
kolejowym bombę. 

N.a krótką chwilę przed nadejściem 
pociąflu na. dworzec pr~y-~U dwaj ~traź· 
nicy zu~mscy_ wrąz z w1ęzntern 1 ktorego 
m.jąno powieźć dalęj póciągiem. Strażni· 
cy i wi~zień czekali na pocią2 w pocze· 
kalni klasy m. 

Nagi~, gdy już pociąg miał nadejść. 
rozległ się hut< wystrzału rewolwerovve
gą 1 jecten ze strażników padł tru-· 

pem. Dtugi -strażnik w przerażeniu zaczcił 
u.ciekać, . <losi~gła gó jednak w tej-że 
~hwiłi rzucona za mm bomba. 

. Nim się licznie zebrani na stacji' 
podróżni ~dolali opatrzeć, co si~ stało, 
jut· " 1~z1eń wraź z tajemniczym napast
nlaiem siedzłeh w aorożct i 1ecna11 co 
kon wyskoczy w stron~ mla.sta. · 

·Wysłano za nimi pogoń; 1ak dotych
. cias jednak· póśclg byi bezowocny. 

Poszukiwania na raz1e są bezowocne. 
~ości~ policy1ny również me dał Jeszcze 
t;ądnych wyiul.ww •. 

Od W}'buchu bomby ranieni zostali 
k.zej pbdruzui. jeden z nich ma urwane 
no~t. ł{an1onych przew1ei1ono Clo szpila· 
la w m1esc1e (.;łu!łm1e. 

Wybuch bbmby poczynił też szkody 
nij . dwor..:u lw1e1owym. Wybitt zostali 
~zyby; crrzwl wy1ec1aly z zawias, uszlH;• 
'1ZOJle ZOS.ic:1ły l~W!~i I SIOiy. . 

. Ną tlt: owego napauu na strażni
ków krążą najrozma1t::>ze sprzeczne z 
sobą pog~oski. 
=tłra,jk na wszechnicy Ja· 

g1eUoauuueJ. 
l\raków. \v· u111wtrsyttc1e 1ag1~lion

Akim brnmy dotąCl zamkrn~~t: 1 c1~iy 
.,;mentarneJ flit: zcu\4o,arn miwet poult1~ 
zebra1ila cz.lonnów alu1'1cm1ciueg0 :seuaLU 
nit<.;lt:ftJ1łW1e t.CZ<;;:l\UjqCy~ll Ot:~.)"Zjl ::.kr 
w teGensKicn. 

UoaJ mimstrowie po obopólncm 
poiO:!.IJUliewu pwe.:111 0sw1aact.yC Ot:le· 
gćtCJi :>tµc.Jeutow, ze sprawa wyro1rn se
nCJtu iraktowan4 1:J~a.z1e w lilHllSlerjum 

oświaty· ObJekLywn1e. 

KUl<.IER ŁODZKI - 8 lute!!o 191 l r . 

Obaj ministrowie polecili wreszcie 
powiedzieć deputatom, że z młodzieżą, 
która sprzeciwia się zarządzeniom wła· 
ściwej władzy akademickiej, ministrowie 
traktować nie mogą. 

l<raków. Na drzwiach uniwersytetu· 
przybito wczoraj wieczorem obwieszcze 
nie rektoratu, opiewające, jak nastę• 
puje: • 

..,z rozporządzenia ministerjum oś· 
wiaty półrocze zimowe będzie zamkni~te 
dnia 18 lutego. Półrocze letnie rozpacz· 
nie się dnia 13 marca. W półroczu zi
m0wem wykładów więcej me będzie . 
Półrocze to będzie połic-'One wszystkim 
słuchaczom, posiadającym wyma~ane 
warunki przy wypisach. 

Na półrocze letnie przyjęci będą 
tylko ci studenci, kt6rzy podpiszą piś· 
mienne zobowiązanie ścisłego przestrze• 
gania: ustaw akademickich, posłuszeń· 
stwa i poszanowania właaz uniwersy· 
teckich. 

Szczegółowe postanowienia w tej 
mierze ogłosi senat później. Do cza
sów wpisów budynki 1 zakłady uniwer• 
syteckie dla uczmów są zamlrnięte". 

Wieść o tym komunikacie szybko 
obiegła miasto. Liczne grupy miodzie· 
ży odczytują pismo rektora 1 komentują 
je żywo. 

Kraków. Sledztwo sądowe z powo
du pierwszych zajść uniwersytecl<ich na 
wyl\hdach ks. Zimmermanna na ra~ie 
przerwano z powodu oieobecności nie· 
których Wezwanych do sądu studentów. 
Po przesłuchaniu ich będzie ukończone 
dochodzerne. 

Sprawa Rydzyny. 
Krakuw. Rada miasta 1\nmowa we

~mie dziś pod rozpoznanie spraw~ ry
dzyńską. 

Pr.oces „N. D•'' w Kaliszu. 
Kalisz. . Wyrokiem izby sąaowej 

warszawsK1ej na sesji wyjazdowej w Ka· 
liszu w sprawie o należenie do ,,Naro• 
dowe1 Demokracji" skazano ośm osób 
na osiedlenie. 

Dwuch oskarźqnych pp.: Dąbrow· 
skiego i Zielińskiego od odpowi edzial 
ności uwolniono. „ 

Sport 

nie się broni przed śmiałym go atakują
cym negrem. Wreszcie zmęotzony silnymi 
uściskami Hamibala po 6 rr.inutach zo. 
staje pokonany. 

4) Hans Szwarz contra Weber. 
Hans Szwarz składa rb. 100 dla Webera 
jeśli ten przewalczy z nim 20 minut. 
jak wiadomo Weber jest poważnym 
przeciwnikiem, z którym inni atleci siE: 
liczą. 

Szwarz jednak atakował go nad
zwyczaj śmiało i po 6 minutach bez 
wielkiego wysiłku pokonał. 

Dziś walczą: Hans Szwarz - Van
der·Born. Makdonald-Spirido, jensen
ł<aroli, Hanibal-Tomski. 

~erwowość a siła woli. 
Dopiero w ostatnich czasach uzna• 

no nerwowość za chorobę nowoczesnej 
kultury. 1\tóż nie jest obecnie nerwo
wym? Każdego prawie trapi cierpienie 
to, lub też jest n~ nie. zawsze naraż~ny 
ze względu na zużywające go l~tno zy
cia eko110micznego i towarzyskiego. 

Do ciągłych zmian w stame zdro• 
wia osobnil<a nerwowego należy osła· 
bienie woli: 1ego zdolność do czynu 
zmniejsza się, z wys1łl<iem 1es! zaledVv'.ie 
w stanie wykonać to, co mu dawmeJ 
przychodziło z łatwością, ulega szybk? 
zm~czeniu, często opanowywa go L1c1e 
serca, migrena, ból głowy,.uc1sk i zaw~.o
ty głowy, wreszcie, nadom1ar wszystl<Ie• 
g<Y traci apetyt. . . 

Lekarze 1 badacie doszli do wn10- · 
sku, i.e 1eduą z najgłówmejszycl_i przy• 
czyn, wywołujących te doleg11wo~c1 1 1est 
niedostateczne lub nieodpow1edme od• 
żywianie, szczegolnie mózgu 1 sy.:>teml.ł 
nerwowego. · 

U neurastenika wylwarza się złowro
ga łączność między zaburzen;Qm1 w pro· 
,esie odżywiania, a ob1awam1 nerwo• 
wości, Kazde obniżenie stopnia odżywia· 
nia, pogarsza sta11 chorego, '1 wzmaga-
1ąca si~ wciąż nerwow~Sc, działa znowu 
ujemnie na tunkcJe traw1e111a. . . . 

Wedtug najnowszych dosw1aoczen 
lekarzy ,„ odzyw 1anie ::>anatogenem .Baue• 
ra wpływa ctoslwnale na co wza1emne, 
a szkodliwe działame. ::>anatogen tlaue
ra 1est to śrooel,, l{tóry wzmac111a przede
wszystkiem system nerwo.wy, a następnie 

XVI-ty dzień wal~i fran~u· i cały orga111z111; cele te :,anatogen tiau-
skiej w cyrku A. Devigne. tra osiąga tern iatw1eJ, że pobudza łak• 

me.me i, ze wzgli;ciu na ::;woią · leklw-
Od ubiegłej soboly bierze· udział w strawnosć, przyJmUJt: go Każdy orgamzm, 

championacie łódzkim pod kierunkiem nawet taki, na ~tóry nie az!ała zactn..: 
prof. atletyki p. Kozak9wa, atleta nieby- mne odzywianie. _ . -· 
wałej siły i techniki w w'*lce francus- iJomosłą ~ z.dolnosc Sanatogenu 
kieJ Hans Szwarz. .l:iauera ućilezy µrzyp1::;ac ::>tuauow1 ~111;-

Hans Szwarz rozpoczął swą karjer~ imczuemu tegu ;:.ruairn; wysol.{1eJ CZ,Y:>· 

w Bawarji gdzie był JUŻ zaliczony do tośCJ z&t wartego w 1111n l:>IćHKa mlect,;111;;„ 
siłaczy pierwszom:dnych. go, Olrzymau~go ~e sw1e.L.:go rnleKu 

Nast~pnie walczył we wszystkich iuowitgu. 'fo też kuraCj(f oaz.yw<.:Z'ł ::>4· 
miastach stołecznych Europy i otrzymy n•togenem .tsauera moz.nct zasLo:sowac t. 

wał wsz~dzir, Jako niepokonany pierw naJlepiszym SKULKiem nawet u o30JJ, lHO· 

sze nagrody: n: posiaelaJą oar~.Lv wr.azuwc 1 o;:;łaoi~-
W cyrku C•niz.elego w Petersburgu uc organy lrawiema. PrzyJmUJ'iC z _~ii• 

otrzymał pas złoty, w Ber ~inie złoty irntogenem t>auera naJg/.Ow meJ;:;,;.1; ~u~~ 
puhar. w Monach1um dr~JI pas złoty i stauqe oażyw..:ze org,auizm lll.i:t możno~c 
tytuł cham~1ona wszechsw:1ato~ego. . . rac·oualnego od;ywiania, a tem sa1m:m 

Prócz tenome~alnei sity 1 . techm~1 . J ~i c 0 w1.mi;1cuiama sy.:>Lt:miJ u1;L'" 
w walce francuskiej Hans ~zwarz pos1a 1 naLurain 5 
da pi~kną budowę ~iata .i:a co w - ł:Serli- wowego. · . · · 
nie i Monach1um otrzymat pierwsze na·. Według zdama wielkiego n:iyślic'e ~ 1 

Spinozy., każde uczucie checi lub n· 
chęci do czegoś pozostaje w ścisł\ 
związku z czynnością żołądka i kisŻ 
t. j. z funkcją trawienia. Wobec te 
jest zrozumiatem, dla czego wpływ o 
żywiania Sanatogenem Bauera obja 
się u neurasteników przedewszystkiem 
wzmożeniu siły woli. 

Sanatogen Bauera jest do naby( 
we wszystkich aptekach i składach a 
tecznych. Należy wszakże zawsze żąd 
wyraźnie Sanatogenu Bauera. 

Szczegółowe wskazówki lekarzy 
trzyma gratis i franko kużdy, kto 
zwróci do firmy FABIAN KLINGSL.AN 
w Warsza wie. 220-

Loterja. 

W 1-ym dniu ciągnienia I klasy 
terji klasycznej Królestwa Polskiego ~ 
dły główne wygrane na nas tępujące n 

mery: 
4,~oo rb. na nr. 18,490. 
11:100 rb. na nr. 12,598_ 
bOO rb. na nr. 2,183, 23,497. 

Zan:i,.d L6dzkiego Towarzystwa Piclt:gno• 
wania Chorych 11Bykur Cholim" niniejszem 
zawiadamia, i.e w Czwartek d, 9 Lutego O 

.godz, 10-ej zrana jako w rocznic~ śmierci 

b. p. Szymona Goldbluma 
o:lb~dzie sie naboi.eristwo żałobne w Syna· 
godze przy Nowym R)nku 10, na które za. 
pra.sza sie krevrnych, przyjaciół i znajomych. 
397-1-1. 

OfWARTY ZOSTAŁ 

PRYWATNY ZAKŁAD 

Gine:rn!ogiczno - Akuszeryjny 

„Materriite·" 
Doic:torów: Z. EndeL. ' li O. Goldberga · 

I. Slaskieg< .J. Janczewskiego. 

Warszawa, ulic .... ..Joducna .Ng 5 (dawn 
Leszno 'i J). Telefon 41-96. 

Przyjmuje panie, dotkniete cierpieniami kobie0t 
oru spodzit:wające 1.1i~ słabości. Lokal i urzą.d: 

nia odpowiada;ą. wsrelkim wymaganiom nowoc~ 
nym Elektryczne oświetlenie, centralne ogru 
nic, 2 windy, 2 sale operacyjne, sah. porod<1t 
Pokoje dla chorych z komfortem urzą.d&onc. C. 

telnia. Pobyt od 21], do 8 rb, dziennie, 

Przy zakładzie AMBULATORJUM (stosowi 
fliykalnych metod leczniczych). r. 

Lokomobil 
20 H. P. w dobrym sta11ie· do ob! 
rzcnia w rnchn. tanio do epri 
dania. Zachodnia 20. u maszyni . 
~r:'ftY:!'~_..DS"":su::i;.·~~r. 

rl7 

Dr~ REJJT 
:Srednia 5, 

powrócił z za granicy. 
Sp.: Choroby skórne, weneryczne, kc 
me tyka. Leczenie 5 YPHILISU Salvars. 

nem ,,ERLICH-HATA 6061
• 

Goiziny przyj(!ć: o1 8-1 rano I od -4 -8 'lrlr 
W nieiziel e 1 ''"i~'a od 9-2 po p:ił. r,207-: 

grody. 
Atleta ten cieszy się w Łodzi u 

bywalców w cyrku wielł<ą · sympatją. 

ISjljl11PEi.Ullall_. ... _..._„llllSil ... llKil„J!!5Jill.S~· ---lillilll--llUillllllil„IPF?mll~llllll„„mllilmililQl„. i 

'~a, 1· ~ 1· e" te ~Ur łl · · ' ' " ~1;,;,~ci. · 1 (;.;,mora Ju1I 
Wczoraj walczyli: 
1) Tomski contra Dejl~·fan•der-Born 

Po 3 minutach wall{i Dejt<-fan~der·Born 
polwnał studenta, stosując gryf tal\ zwa
ny przedm pas. 

2) Helsner contia Makdonald. Prze. 
ciwmcy obydwaj liczą si~ ze sobą. Wal• 
k~ prowadai przewaz111e stOJClC Maką_o
nala probu}e przerzucić sw~go przeciw·. 
llll\.a przez głowę, lecz to mu ::;1~ me 
udaje. Walkii trwała 20 min. bez rczul-, 
ta tu. 

3) Hanibal contra Wojtkuński dziel-

w ,, I NOWY PROGRAM. 

M-sr Liiiten król ory diabolo. Les Sphinx, znakomity duet tr : 
macyjny. Paul~ Tory, węgierska śpiewaczka. E.JiveU !France, ~e swo. 
mądrą małpą. Esperanto, śpiewaczka esperanto. T

4
he Uidall, ~o~głerr 

i gimnastycy. Georg and ka_r~, ekscentrycy. Czudan D~v, .ros~JS~l duf, 
Bykowska, tancerka. Was_•!•eff, humorysta •• L:ola L1, w1edenslc1 due„ 
Rozzita, tancerka. B. Krasnaska, tancerka. ~dh, subretlrn. Zabłocka 

.pols.ka subretka. Stonkoft, seroska tancerka. 
Początek koncertu o 9 Przeastawi7nie o 10-ej. . . 

CENY MlEJSC; Stoliki po 75 lwp. i SO. kop. Loze Ra cztery osoby 4 rub~. 
Dyrekcya gwarantuje doborowy prog~am 1 .. wzorowy porządek. Ceny w bufea. 

· znaczme znizone. 
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Od 25°10 do 50°j0• Od 25°10 do 50°J0 ~ 
APTEKA · 

Ap. KOWALSK t'EGO 
Wsrsza.wa, 6ra.n1cr..ttra. ło. 

robl SŁYNNE'. 

Roczna Wyprzeda· 
OD i:łe:;o trnwieni :i. ks.ta.ru i.oł11d-

ZGAGI lca, l.:i•roJ<, w"roby, PA.S'J!YL 
XI Russy:i.11:1., 60 1 40 I<, 

. KASZlU A..S'..C.:01Y„ d.11•z110.loi, chrypkJ,. ka.ta
t:m1 nakrzeli, plue GRA.!IULJCl 
Ruu yana, 76 I 50 kop. 

MIGRENY i sim. bó1ó.,.. głowy KOWALS· 
XIN Ę. oa · pót ps.st, vr 10 ai.ln-..t 

·skutek. l'll.d. nr. 8 micr; ~ó' I!:. 

łyslENI~ KRYNOL. W~tnymuje łytiani•, 

BLUZKI 
usuwa 'lupie•, •ąu.~ni~ . w.ło.111 

1 ich roini~ole, ~Ot) · li&. 

OnclSKOW •l<Óry zęru.b!:LłeJ. brods.-weko 
_ ł KJ,A WIOJ,, płrn lub plaster 

po 3a kop. 
ZĄds.-c w.1ay1tkleh ,,,..,dale-~ ~73-1 

-. - Czarne Nadzwyczaj Pt1łwełniane Tiulowe Aksamitne Wełniane Giµiurowe tanio Kawa Zytnia jedwabne 
czysto Wartość Wartość Wartość Wartość Wartość jedwabne. Wartość 

lłub. 1.20 rb. 12.50 rb. 3.50 ~b. 5.-
rb. 14.50 

Wartość Rb. 8.50 IDEAŁ'' 
Teraz 

Rub„ 8.50 Teraz Teraz Teraz Teraz 
Teraz 

Kop. 95. Teraz rh. 8.50 rb. 2.50 b, 3.-5~ rb. IO 50 
Rb. 5.50 Rb. 5.50 - - - " bardzo pożywna, przyjemna 

w smaku i nięrozdraźnia· 
jąca nerwów. · 

Emil Schmechel 
Na wystawie w Rostow.ie 

n! D. nagrodzbna złotym 
medalem. 1 

• • ·' 

I SPRZEDAŻ w lcpszy~h skl~p'acil 
kolonialnych l sklada~h aptecznych, 

Piotrkowska 98. 

po1eca 

Skład mój został przeniesiqny z 
ulicy Krótkie; na ulicę 

Piotrkowską 37 
Polecam wielki wybór -lamp gazo
wych, naftowych i elektrycznych 

M. BURAKOWSKI 
TEL E ł1 O N U 14! 6 9 4. 

r.922-104-i 

gr.amof onY. 
na1nowszej konstrukcji. 

~- le~cftner, 
Wielki wybór PŁYT 
SKŁAD MUZYCZNY . 

Piotrkowska 30. -

.•••• •• ··--· 
i Znany Cyrk A. Oevigne ~ I RVNt:K T ARGOWV, przy zbiegu ul, Cegielnian1j i Dzielna i I 
I s~ort~e~ó~~'tl8tr~~ll0g~~~~~~Sfu.wie me I 
~ z udziałem całej trupy na czele nowych debiutantów. ~ 
~ 16·ty dzień wielkiego wszechświatowego championatu ~ 
tfil Francuskiej Walki zorganizowanej przez znanego w ftl) 
!I Rosyi i za granicą profesora atlety A. W. Kazakowa ~ 
rm dla zawodowych atletów wszechświata na mistrwwstwo B 
~ na całym świecie. 
® Honorowa wstęga, złote srebrne 
al i bronzowe medale (iii) 

~ Dziś walczą .C. pary ~ 
~ Hans Szwarz - Van - Der· Born @ 
~ G"m••l" Walka roztrzygaj;ica: Hofandj•. ~ 
~ Makdonald - Spirido ~ 
:@ Szkocja. Grecja, @ 
i Je~~~~ - K~~~.l.i @ 
@ A~~~~?~~gr;-1~~~ki @ 
@ Przed walkami paradny pochód wszystkich atletów. @ 
@ Pocz„ tek o godz. 8 i pół wiecz. @ 

• 

Piotrkowska 98a . ~~~fle~·~·~ 
r. - 146...-4-:-1. S'peclałlsta choró.łi"skórilvch, wtH·· 

rycznyoh i· niemocy p~;iowJJ 

Lecznica chorób skórnych i wenerycznych 
D-rów L. Falka, Z. Golca, M. Jelnick lego 

ulioa Wólczańska Ni 36. 
Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2-5 rb., ambula-

torjum dla niezamożnych, 60 kop. _ 
Leczenie promieniami Roentgena, liampą F1nse

na i Kromayera i px"dami o wysokiem naf1.eciu (arson• 
walizaoja) •. Badanie krwi i mamek na syf~hs., . ,. 

Dr~ St. LEW-Ko w.ie l 
Leczenie elektryczno'9,ił}, ' elektry~ 
cznym światłem . j ~ąs§aielTi wi..: 

bracyjnyrn. , 

Zachodnia 33, (obok lombardu) 
Przyjmuje od 9 - 1 i od :.Ó-8 
wiecz., w niedzielę od 9 '-:- 3 · 
dla Pań od 5 - 6, 77~.-4~ -

Dr. teyberg 
--Krótka s· · 

' Choroby wan~~-o~n• 
płciowe i skóry 

6490-'-5 

Dr. L. Kl~czkin 
K1n1tanty11\w1k• 11: . 

Syphllls, akórne, wentryo.nt. 
. choroby dróg IDOOZOWytlt. 

Godziny przyjęć: od 8 - 9 rano, od 11 t poł do 1 l poi 
w pot i od 7 - 8; w niedziele. i świE;~a od godz. 9 -10 ł , 
od 12 i pół do 1 i pół p~ po_łudnrn. _Kobiety chore na. choroby 
ikórne i weneryczne przy1mu1e p•lil Dr. Zand•Ten~en• 
baum w poniedziałki, środy i pii\tki od 5 i pół do 6 i . pół. 

145-16-
· Puyjmujt pod s~1 . .rano . .1 ~ 
5-8 "iec1. dla pań od 4.-6 pt. 

ULUBIO E 

MODNE PERFUMY 
Divinia. 

połuchli!!. 1.1·!3-C 

···-or. Feliks Skusiewicz 
WODA STOŁOWA 

Vitte Grande Source · 
Poleca się cierpiącym na 

Reumatyzm, podagrę, artretyzm 
Przedstawiciel SZ. FORTIE· 
Moskwa, M. Łubian.ka, domu 
Jf2 14 Do nabycia we w~z. 
księg . i składach aptecznych. 

:!156-26-1 

. 
Dr. M~ Papierny 
Akuszer i specjalista 

choa•ób kobiecych. 
Przyjmuje do l1 ·r2rno i od' 4 i pól do 

6 J pół po poluqoiu, . 

Ulica Południowa 23. 
Teleionu N~ 16 85 201U-;-1 

Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja 18. 

Przyjmuje od 9 do 10 i p~. ~a· 
nie od 4-8 po poł.. w n~edz1e 

l~ od 10-1 rano. 

Dr.1. Prybulskj 
Choroby skórne,. włosów, wene· 
ryczne moczQpłciowe i niemoc; 

płciowej, 
ulica POŁUDNIOWA N2 2, 

Przyjmufe · chorycłl od 8 - 1 r.auo 1 o.ii 
4 - a ·po poi., panie od ' - 6 po połt 

8674-0-0 

Dr. rn ed. St.~ Bartos·zdwicz 
ANALIZY ·LE'KARSKIE 

dla celów djagnostycznych. 
Zawabka j(! 1, ~om Shelblera, 

Specjalista chorób włosów. skór- (można też przez aptekę B. Głu · 
nych (piegi i pryszcze na twarzy chowskiego, D~ielna 4. tel. 3~ 

etc.) i wenerycznych (syphilis) · 1998-:-0-0 

F. Wolff i Syn. Dr. S. Sznitkind . · 
Dostawcy Dworów w l<aris - . ul. Srednia nr: ~·· . Dr •. med •. UV. ·KOTZIN 

ruhe, Ber1inie i Wiedniu·. Leczenie elek.trycznosc1ą I masa· ul Piotrkowska .Ni ·71. 
zem. · · - :-· . _. · 

Sprzedaz we w„zystkich lepszych Przy1'muje od 8-2 po poł. i od Choroby serca I, · płuo. 
składa.;h aptec'tnych i perfumerjdch d 5 " 

1:! 1 10 _ 1 4 do 9 wiecz., dla dam O 4- pl'zyJmuji:: o:l 9 - 10 i pół iod 4 -t 
po pot. 337--41-1 po p<lh\.!Wi.i, 14L7-l--~ "' . . 



.•. KUR.JER ŁODZKI -8 Jut erto 1911 roku~ 

,,ODEO Broda i ezwartek, 8 i 9 lutego 1911 roku. Wspaniały program w 3 częściach. Między innylll 

Fernia Włoska ~i~~7~r)~dięcie ne ~ar }Jor·nn1•a DRAMAT w wyk· wybitny 
'-'' ~ ~~ · artystów Teatrów Rzymski 

Telef on 15-81. 
~~~~~~ 

j UC ~ciw11 J...,aŚ bardzo komiczne w wyk. ulubieńca 
.-.. · ~ publiczności 5-cio letniego artysty. 

Orkiestra ,,Trio Koncertowe. Z69-1-1 Dyrekcja Hntten-Czapski. 

. Ostatni tydzień Roezna Wyprzedaż 
W MOIM 

O D DZ I A LE ·D ~z E C 
.. 
J 

... TANIEJ 25°1o TANIEJ '· 

Dziecln11e ubranko 
Fason myśliwski Wartość i{u-óli 6.50 obecnie 'l{ubli 5. 
.. „ . „. . aksamitny 

· 'Dziecinne ubranko 
.. Wielkość 1 i 2 fason l>luzkowy 

Smoking z białym kołnierzem 
i kamizelki& 

Dziecinne paletka 

Dziecinne paletka 
z szalowym 159łnierzem fokowym 

" „ 
„ 
„ 
„ 

" 
8. 

" „ 5. „ 

" 
10.50 „ 

„ 1e5Ó ,, 
" 

9.5ó „ 

,t~il . Scftrąec 

" 
6.~ 

n 2. 

n 7c50 

„ . 4&~ 50 

" 
?. 

.... 
I 

<..:> 

'° -e 
Piotrkowska 9.8. Potrkowska 98. 

światłole:e_zniezy · i t:'łoentgenow-ski 
0-ra s. KANTORA. 

Gabinet 

Specjalisty chor.ób skórnych, wlosów, wenerycznych i moczopłciowych 
Krótka .M 4. 172-0-10 

(,,ee.zenie promi„niami Ro ntgena, •wiatłem Finsena i kwarcowem (cho
l"Oby skóry i wypadanie włosów~, prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo· 
.-oidy) elektrolity (rsrlykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
1.pw,ieuinat„czny .Podług prot. Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, tusu
-w.anie brodawek) Endo i oysto•kopja (oświetl•nie organów moczopfciowycb), 

39. Zielona 39. 
Specjalistka Chiromantka 

_.. Prof, Pani LIDJA POLIAKOWA 
przepowiada bet.. omyłek całe 
życie każdego człowieka. Przyjm. 
codz. od 11 do 4, potem zam
knięte. . W ponied1iałki i soboty 
od 6-8 wiecz. rl 75-10-10 

~pecjalista chorób skórnych, w! 
sów, wenerycznych i dróg Ili 

czo wy eh 
Przyjmuje codziennie od 8 -
w południe i od 4:-8 wiećzor 
w niedziel«: i świ~ta od 9 . 

po poł. 

Dla pań osobna poczekalnia. 

D.B 
11Hoa rodnia 

Dr. B· a on hl 
Specjalista chorób ocz 

mieszka obecnie 

Passaź Majera .M I 
(16g Piotrko wsk .ej. ) 

Godziny przyit;c: 10-12 r ; 4-7 
331--3 -

S P .)Wr ócił z za gran icy i zamieszk, 
~ Po stale przy ul. Zielonej 41, I pi~tn 

!
1 Chir"monto „Henr9 

:\ ie szc2 ~uą.c kosztów i pracy sk 
i nylem statecznie nauki kartoma: 

, c l· ecuie przepowiadam z kart systi 
mem słynnych okulty~tów, jako t; 

Papusa (1 rb.) Moreau'a (1 rl 
l:.: tteil'a (3 rb,) Eliphasa Lewi i in .• 
Odpowiedź na pytanie w poszczegl 
nej kwestii óO kop, Wr6ienie z dlo, 
Przyj~cle codzień oh 10 rano do 

wieczorem. 
Bez porównania z tutejszymi prze~ 

wiadaczami 

I w ,.,~le 41 ZlELONA 41 furt 
282-15-1 

Zagmą'. ł-'aszport, wydany-z-nu 
gistratu m. Łodzi, na i 

Barbawy Morawskiej. 
384-3-· 

Z- aginąt paszport, wyaany z 
gistratu m. PiotrKowa, 

imię Władysława Motylewski: 
362-3-

Zagmęła 1egllymacyina l\Sli[i 

na imi~ Marjana Kalisza, 
dana z magistratu m. Łc 

378-3-

Zaginęła karta od paszp 
wydana z fabryki Hirszt 

& Wilczyński, na imię Otylji Z 
403-1-

Zagmęta karta od paszp 
wydana z fabryki Szweig 

na imię Adama Roberta. 
elektrycz"e świetlne kąpiele i gorące powietrze. 

: . Przyjmuje od 8 - 2 i od 6 - 9, dla pań od 5 - 6. Osobna poczekalnia. Przyjmę 2 mężczyzn na miesz. 400-1-
kanie. Szkolna 13 m. 18. zagmęta l<arta od paszp11 

Telefon NI 19-41. __ ....,.. _____ 39_6~.;.3_1;,._ wydana z fabryłci Poznańs 

Pmrzebny 1est naKłaaacz lub go, na imi~ Zofji Góreckiej. 
nakładaczka. Wiadomość w 399-1-'. 

434-320 

;tł Kwiaty świeże, :Ił 

w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 

--W.SALWA 
·· Dzielna-· Na 4, Piotrkowska ~ 189 
i Zgierska X! 7. Telet. Nr. 14-99. 

Kawiarnia do sprzedania zaraz. 
Zachodnia Ng 29. 308-10 

Lombard akcyjny, ul. Mikoła-
jewska NY 23, sprzeda je tanio 

różne towary wełniane na gar
nitury męskie. . 402-10-1 

M!oaz1eniec z 4-1\lasowem wy· 
. kształceniem poszukuje za

jęcia, kaucja 100 rb. Oferty pod 
„I. O. lflO" w Administr. „Ku-
rjera". 401-2-1 

Maszynę bębenkową sprzedam 
tanio. Widzewska ~ 139 

mieszk. 25. 349-6-1 

Tanio, bo w prywatnrm mienkanlu. 

Skłal fortepianów i pianin 

Młoda inteligentna pamenka po 
półrncznej praktyce pielęg

niarskiej, umie szyć, zna się na 

A A A Wielki wybór służby gosr>odarstwie domu, jest dobrą 

S!anis.!!!! Ch.odkow~ki~go~ 

a,dministracji „Kurjera Łódzkiego" 
ul. Zachodnia N~ 37. 

Sklep dystryoucyJnO·spożywczy 
do sprzeda ni a z p11>wodu wy

jazdu. Brzezińska. ~ ti J „ 
335-4-1 

Zaf!.m~ł pciszport, wyaany z gm. 
Os1ek1, pow. opoczynskiego, 

gub. radomskiej, na imi~ Fran
c_iiizka Zawadzkie~o· 375-3-3 
7 aginą! pc.1szport, wydany z ma· 
t..J gistratu m. Łodzi, na imię 
Bonifacego Jc:drzejczyka. 

370-3-1 

Zagmąt paszport, wydany z gm. 
Poddębice, pow. łęczyckiego, 

gub. kaliskiej, na imię Elźbiety 
Wojden. 385-3-1 

Z .. aginęła karla od paszportu, 
wydana z fabryki Landsberga, 

na imię Chundesa Skura. 
325-1-1 

Sprzedaż - za gotówkę i na raty, 
zamiana, strojenie. 

· ·IVUkołajewaka .Ni 25, 

" 1 • z dobremi świade- V\ychowawczynią dzieci, poszu
ctwami poleca Centralny Kantor kuje miejsca za bon~ lub też 
rekómendacyjny. Piotrkowska 7. kasj_~rki·tł(Spediernki, jak równie:i 
_______ 2_21_-_1_0_1_ mote się zająć pielęgnowaniem 

Fabryka mebli żelaznych, ma· jednej osoby, może być na wy- zaginął paszport, wydany z gm. 
teracy, oraz lakiernia wsze!- jazd. Oferty w administr. „Ku- Tuczempy, pow. stopnickiego, 

kich przedmiotów. Mikołajew. rjera" dla „ ~ ychowawczyni". gub. kieleckiej, na imię Wojcil~-
J:~i.O '1'h1tto. Tri efon 18-11. 373-6 

ska }& 27. 372-6-1 363-3-1 cha Stempnia. · 382-3--1 

3000 I' ub I i rOC'tnie wynaKrodz i Jest pokój do wyoajęcia l)ffie- ·M······aszy0oy··2···siilger"ii""prawie.„iio: zag1nąt paszport, wydany z m. 
komis. pbe11n1 r.d~h1yca a1ien- blowany dla jedne1 lub dwuch we, bębenkowa, pierścienio· l\ońska Wola, .gub. lublińskiej, 

to„. -l..i1Jęcle ~·'""* ~ ••td.ai• .- osób. ·Zachodnia 37, I-e p1""'tro. wa i· maszyna za 16 rubli. Ulica na imi~ Bru cha Tabeksblat. 
t.ł"c"'~ lO "~......,ł. ~~Ił Co, -. 

Z--··a-giili}f.paszpor"i;··wyctai1y z r 
gistratu m. Zgierza, na i 

Mieczysława Helszer. 398-j 

Zaginął paszport, wydany z, 
Radogoszcz, pow. łódzki: 

gub. piotrkowskiej, na imię S. 
Kohn. 393-3-· 
7 agmąt paszpvrt, wydany z~ 
LI Topolice, pow. opocz 
skiego, gub. radomskiej, na i, 
Berka Dudkiewicza; 391-3--

Zaginął paszport, wydany z. 
poczna, gub. radomskiej, 

imię Izraela Ro:;enbłuma. 
390-3-

Zaginął paszport, wyda.ny z~ 
ny Janowa, gub. s1edle~ .. 

na imii; Włodzimierza Sz. 
mera. 389-3-
' t agrnął pies po1w1owy z br 
L zowym znakiem P.a im) 
z obrożą. Odprowadzić za 
grodą, ul. Szkolna Ni 7, do· 
karni. 388-2-i 

Zaginął pa -;zport, wydany z 
Nowo-Radomska, gub. p1; 

kowskitj, na imic; Hejnio He; 
wie z. 297-J-· 

~~Ok (~~) ,„~- ... ~6-ł · 387-3--1 I\onstanlynowslrn M 7 m. 16. 317-3-1 
--w;ra~ -~K.!iiiiii.k:-·----""\J~ -..----- - ~---~-~-·~ ----~-"'- .łteda~tor odµ-OW •I' :i lltlY M. Borllfacy tłiUer:,. 
........-r~... , ._......,.,.~~ -~- ~· .· -· · - ~ I l\..~·~ ... :-.--~--~-~---_...;._--· -. -1>-------~-:ic;,.-n.-.a-·„-- -~ ... - -~ ~ sec -

W druk.arni. St. 1\~iiµk". iach()dnia 87. 


